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P R Z E D M O W A .

Starym tyraństwa zwyczajem, niewolonej lu­
dności nakładano kaganiec pod postacią umocnio­
nej śród miasta twierdzy-więzienia. Takie już by­
wały zamki miejskie w starożytności i średniowie­
czu. Taką była sławna Bastylja paryska. Takiemi 
też były cytadele, wystawione przez Hiszpanów 
po jarzmionych miastach niderlandzkich. Jedna 
z nich, cytadela w Antwerpji, nowożytnemi już 
czasy, za rewolucji belgijskiej w październiku 1830 
roku, wsławiła się okrutnem zbombardowaniem 
powstańczego miasta. Zamknięta w niej kilkoty- 
sięczna załoga nie ustąpiła powstańcom, i dopiero 
znacznie później, po wdaniu się Francji na rzecz 
Belgji rewolucyjnej, po krwawem oblężeniu i sztur­
mie, uległa dziesięciokrotnej przewadze regularne­
go francuskiego oręża. Ten daleki wzór zachodni 
uderzył Mikołaja I. Car sam pierwotnie chciał 
zgnieść październikowe powstanie belgijskie, lecz 
był wstrzymany przez listopadowe polskie. Ude­
rzyło go, że rewolucja belgijska nie mogła dać so­
bie rady ze słabą załogą holenderską w Antwer-
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pji, kiedy natomiast rewolucje polskie 1794 i 1830 
roku tak łatwo poradziły sobie z mocnem wojskiem 
rosyjskiem w Warszawie. Uchwalił tedy, wedle 
tego wzoru, wznieść cytadelę w poskromionej W ar­
szawie.

Cytadela Mikołajewska, przezwana przezeń Ale­
ksandrowską, na cześć „odnowiciela Królestwa Pol­
skiego“, odtąd przez trzy ćwierci zgórą stulecia, 
za czterech carów, dwóch Mikołajów i dwóch Ale­
ksandrów, była Bastylją warszawską. Ohydniejszą 
była od paryskiej, nie tylko wyszukańszem okru­
cieństwem, lecz tern głównie, iż narzędziem obcej 
była przemocy. Skupiła w sobie w tym długim 
i ponurym dziejów polskich pkresie moc nieopisa­
ną krzywdy i cierpienia. Stała się wielką kaźnią 
bojowników za sprawę narodu i wolności. Gościła 
troiste po kolei ofiary: partyzantki polistopadowej, 
powstania styczniowego, socjalizmu polskiego. Pod 
sam już koniec, w ciągu ostatniej wojny światowej, 
po wyjściu starych ciemięzców rosyjskich, przej­
ściowo służyła jeszcze zastępczym niemieckim. Te­
raz nareszcie kres je j nastał z odrodzeniem nie­
podległego państwa polskiego. Niegdyś z gruzów 
paryskiej Bastylji stawiano Most Zgody: pamięć 
wcielającej obcy ucisk cytadeli warszawskiej bę­
dzie jednym z pomostów ku uzgodnieniu wyzwo­
lonej Polski.

Szymon Askenazy.

Warszawa, w maju ię20 r.



I
Założenie Cytadeli.

Myśl wzniesienia warownej fortecy w Warsza­
wie, dla ntrzymania buntowniczej stolicy, a przez 
nią i kraju, w karbach posłuszeństwa, powstała na­
zajutrz po zgnieceniu rewolucji listopadowej, a au­
torem je j był sam Mikołaj I. Do wykonania cesar­
skiego zamysłu prz37̂ stąpił generał-major Iwan Iwa- 
nowicz Den, naczelnik Zachodniego Okręgu Inży- 
nierji, generalny budowniczy fortec w Królestwie 
Polskiem, twórca Nowogieorgiewska, Iwangorodu 
i Brześcia Litewskiego, oraz drogi żelaznej War- 
szawsko-Wiedeńskiej, ten, którego rachunki, według 
znanych słów Mikołaja, jeden Bóg tylko mógłby 
sprawdzić. Przedstawił on cesarzowi w lutym 1832 r. 
plan wybudowania w samem centrum miasta, na 
placu Saskim, potężnej, trzypiętrowej, najeżonej ar­
matami baszty. Dziwacznego tego projektu Mikołaj 
nie zatwierdził, rozkazał natomiast wybudować Cy­
tadelę w Warszawie w tern miejscu, gdzie ona dziś 
się znajduje i nadał jej, jakby dla wyszydzenia do- 
broczynny^ch dla Polski zamierzeń swego poprzed­
nika, nazwę Cytadeli Aleksandrowskiej.

Cytadela. 1
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Znajdowała się w tern miejscu podówczas pięk­
na podmiejska dzielnica, zwana Żoliborzem, przypie­
rająca do samej Wisły, a ciągnąca się w kierunku 
Bielan, złożona z kilkunastu ulic, m. in. ul. Bitna, 
Gwardji, Fawory, przy których wznosiły się urocze 
wille, wiejskie dworki wśród pięknych sadów i ogro­
dów kwiatow}? ĉh, razem około 116 wszelakich pose- 
syj. Prócz domostw prywatnych, był tam stary gmach 
koszarowy gwardji koronnej, wzniesiony jeszcze za 
Augusta II, 1725 r., powiększony za Stanisława Au­
gusta, a przebudowany następnie zupełnie za Kró­
lestwa Kongresowego przez generalnego budowni­
czego koszar w Warszawie, pułk. Korpusu Inżynierji 
Wilhelma Mintera, noszący od roku 1827 nazwę ko­
szar Aleksandrowskich. W  ostatnich dziesięciu la­
tach istnienia Królestwa Kongresowego w kosza­
rach tych pomieszczane były stale: pułk grenad. li­
tewskiej gwardji cesarskiej, pułk grenad. gwardji 
królewskiej, a zmieniając się kolejno co roku, stały 
ponadto: 3, 7, 8 p.p. linjowej, 4 pułk strzelców pie­
szych, oraz kilka kompanij grenadjerskich różnych 
pułków piechoty linjowej, ponadto od r, 1828 mie­
ściła się tam szkoła dzieci żołnierskich. Niedaleko 
koszar gwardji wznosił się jeszcze duży gmach, w któ­
rym mieścił się zasłużony zakład wychowawczy oo. 
pijarów, obok zaś kościół św. Krzyża w Polu, zwany 
także Gwardjackim. Cała ta piękna część miasta 
skazana została na zagładę. Na przestrzeni pomię­
dzy ulicami Głęboką, Przyrynkiem, Owczą, Zakro­
czymską po Wygon, Bonifraterską, Kłopot i od 
przecięcia tej ostatniej z Pokorną wprost do wału 
celnego miasta, a w drugiej stronie ku marymonc-



kiej rogatce—wszystkie grunty, place, ogrody i wszel­
kie zabudowania miały być przymusowo wykupione 
i oddane pod budowę Cytadeli. Co do zniesienia 
znajdujących się tam domów, ograniczono się na 
razie do splantowania przestrzeni w promieniu 25 
sążni od fundamentów budowanej Cytadeli, wsze­
lako w przewidywaniu rozszerzenia je j przednich 
fortyfikacji, zabroniono zgóry wznoszenia wszelkich 
nowych budowli w odległości 150 sążni.

Z rozkazu warsz. wojennego gubernatora, gen. 
adjutanta Fankratjewa, komisja, złożona z urzędni­
ków Polaków, przeprowadziła oszacowanie domów 
i gruntów, które miaty ulec wywłaszczeniu, i oce­
niła wartość ich na łączną sumę 4.090.435 złp. 
Cyfra ta atoli wydała się namiestnikowi Królestwa, 
ks. Paskiewiczowi, zbyt wysoką, polecono więc prze­
prowadzić ponowne oszacowanie innej, rosyjskiej ko­
misji. Komisja ta oznaczyła wartość rzeczonych nie­
ruchomości na kwotę o ‘A miljona niższą od po­
przedniej. Zanim jednakże prace te zostały ukoń­
czone, a trwały dość długo, usiłowano zmusić wła­
ścicieli, by dobrowolnie ustąpili Vs sumy pierwo­
tnie im przyznanej, jeśli chcą pieniądze odrazu otrzy­
mać, względnie, o ile odszkodowanie zostało im tym 
czasem już wypłacone, kazano im takową część 
zwrócić, Z eksmitowanych najgorzej atoli wyszli 
oo. pijarzy. Musieli oni wynieść się z obszernego 
swego gmachu na Żoliborzu (Joli-bord), wynajmując 
gdzie indziej lokal na pomieszczenie swego kon­
wiktu, budynek zaś ich, oceniony na blisko 1 mi- 
Ijon złp. „w późniejszym czasie Najj. Pan rozkazał 
uważać jako skonfiskowany i zabrać na skarb, bez
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wszelkiego wynagrodzenia za takowy". Lepiej na­
tomiast powiodło się dyrektorowi wydziału wyznań 
i oświecenia w Rządzie Tymczasowym, ustanowio­
nym przez Mikołaja po zgnieceniu rewolucji, gen. 
Rautenstrauchowi, szefowi tajnej policji w. ks. Kon­
stantego, który był właścicielem pięknego ogrodu 
„Fraszki". Wypłaconą mu została bez żadnej trud­
ności kwota 1 5.588 rb., przyznana w pierwszym 
szacunku, i nigdy nie dopominano się zwrotu owej 

o co tak niemiłosiernie naciskano innych wła­
ścicieli.

Roboty około wzniesienia Cytadeli oraz za­
kupienie potrzebnych pod budowę je j domów i pla­
ców miały być z najwyższego rozkazu uskutecz­
nione na koszt miasta. Wydatki te obliczono w przy­
bliżeniu w maju 1832 r. na 872 miljona złp., ale już 
w parę miesięcy później (6,X 1832) doniósł ks. Gor- 
czakow, naczelnik gen. sztabu armji, dyrektorowi 
Komisji Przychodów i Skarbu, Fuhrmanowi, że 
„całkowita suma, mająca być zaregulowaną do fun­
duszów z miasta Warszawy na zakupienie budowli 
z placami i zapłatę robotników, od założenia Cyta­
deli aż do zupełnego jej ukończenia, wynosić będzie.... 
10.066.294 złp. 11 gr." Z sumy tej 272 miljona złp. 
przeznaczone było na wypłaty dla robotników, re­
szta zaś na wykupienie nieruchomości. Miasto, ugi­
nające się pod ciężarem 5-miljonowego długu, za­
ciągniętego przed rewolucją w Banku Polskim na 
budowę teatru i bulwarów na Solcu, nie mogło 
przy podupadłych i tak finansach podołać tak ol­
brzymim wymaganiom pieniężnym. Wobec tego 
polecił namiestnik wypłacać potrzebne na rzecz



Cytadeli kwoty z sumy 1 railjona rubli, zamieszczo­
nej w budżecie Królestwa na budowę fortec, z zara­
chowaniem kwot tych, jako długu obciążającego mia­
sto. Zarazem nakazał obmyślić projekt, jakimby spo­
sobem wydane na urządzenie Cytadeli sumy zwró­
cone być mogły Skarbowi Królestwa przez miasto. 
Po długich naradach stanęło wreszcie na tem, że 
miasto, za pośrednictwem Komisji Przychodów i Skar­
bu, zaciągnie w Banku Polskim nową 1 5-miljonową 
pożyczkę, którą obróci na umorzenie starego swe­
go długu i owych zaliczeń, wypłaconych w zastęp­
stwie miasta na budowę Cytadeli, na zaspokojenie 
zaś nowego długu, spłacanego kolejno ratami, prze­
znaczone zostaną nowo ustanowione podatki miej­
skie: t. zw. klasyczny, opłata od mięsa i pobór spław- 
nego po Wiśle, które po umorzeniu długu miały 
przestać istnieć.

Niezależnie od finansowych trudności, budowa 
Cytadeli postępowała równocześnie raźnym krokiem. 
Po szybkiem oczyszczeniu terenu, według zatwierdzo­
nych przez Mikołaja 1 19 kwietnia (st. st.) 1832 r. szcze­
gółowych planów, przystąpił warszawski komitet 
budowlany z inż. pułk. Szrederem na czele, pod 
naczelnym kierunkiem gen. majora Dena, do dzieła, 
dokonawszy poświęcenia kamienia węgielnego w dniu 
19 maja (st. st.) 1832. Budowa Cytadeli trwała 2 lata. 
Zajęci byli przy niej więźniowie, trzymani w domu 
kary i poprawy w klasztorze oo. franciszkanów, 
na wniosek dyrektora Komisji Sprawiedliwości, b. 
generała polskiego Ksawerego Kosseckiego, by tym 
sposobem zapobiec złym skutkom próżnowania 
i nieczynności, oraz chorobom, mogącym wybuchnąć
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w zbyt ciasnem więzieniu. Wydatki, jakie budowa 
Cytadeli pociągnęła za sobą, przewyższyły znacznie 
kwoty, przewidziane na ten cel w 1832 roku. W e­
dług raportu, złożonego przez gen. majora Dena 
Komisji Rząd. Przychodów i Skarbu, wydał komi­
tet budowlany do końca 1834 r. na pokrycie ko­
sztów robót: „stroitelnoj 2.494.035 złp., remontnoj 
2.826.318 złp. 1 gr., łagernoj 1.676 złp., posłoronnoj 
3.900 złp." Działa, w które zaopatrzono fortecę, spro­
wadzono aż ze Szwecji, dokąd dla dopilnowania 
odlewu i transportu armat wysłano sztabskapita­
nów Spafarjewa i Mazarjewa. Wydatki, na ten cel 
poniesione, w kwocie 333.976 złp. 5^/4 gr. pokryte 
były z funduszów, przeznaczonych w budżecie Kró­
lestwa na uzbrojenie twierdz w kraju.

Z początkiem 1834 r. Cytadela warszawska 
była wystawiona. Pierwszym komendantem Cyta­
deli został gen. major Barysznikow, obowiązki plac- 
adjutanta pełnił przy nim podporucznik Mitkiewicz. 
Uroczyste poświęcenie Cytadeli odbyło się w nie­
dzielę wielkanocną 22 kwietnia (st. st.) 1834 r., 
w który to dzień przypadało dojście do pełnoletno- 
ści następcy tronu w. ks. Aleksandra Mikołajewi- 
cza. Uroczystość cała odbyła się na głównym pla­
cu Cytadeli przed koszarami Aleksandrowskiemi. 
Wzięły w niej udział oddziały wszystkich, załogują­
cych w Warszawie pułków piechoty, kawalerji i ar- 
tylerji w pełnym mundurze, bez tornistrów, w na­
stępującym składzie: 3 szwadrony żandarmów, 8 
szwadronów smoleńskiego pułku ułanów, 2 spie­
szone szwadrony warszawskiego dywizjonu żan- 
darmerji, doński pułk kozaków gen. majora Kutej-



nikowa, zborny linjowy pułk kozacki, 3-ci bataljon 
saperów, jelecki pułk piechoty, 2-gi, 3-ci i 4-ty ba- 
tałjon krzemieńczuckiego pułku jegrów, 1-y, 3 ci 
i 4-ty bataljon brjańskiego pułku jegrów, 2-ga rota 
konnej artylerji dońskiej, 4-ta rota pozycyjna i 7-ma 
lekka 9-tej artyleryjskiej brygady, 21-sza wojenna 
robocza rota, warszawski bataljon garnizonowy i rota 
inwalidów. Z właściwą mikołajewskiej arroji do­
kładnością na dwa dni naprzód odbyto próbę ca­
łej parady i oznaczono miejsca, jakie oddziały woj­
ska miały zająć w dniu uroczystości. Około 10-tej 
rano zaczęły się one zbierać. Rozstawiono je w ten 
sposób, że 9 bataljonów piechoty stanęło wyciąg­
niętym frontem na przedpiersiu Cytadeli, dalej na 
esplanadzie stanęły 3 roty polowej artylerji; 11 szwa­
dronów regularnej kawalerji i 2 pułki kozackie za­
jęły przylegające do głównego placu ulice. 3Va ba- 
taljonu piechoty i warszawski dywizjon żandarmerji 
otoczyły ustawiony przed koszarami Aleksandrow- 
skiemi ołtarz, przy którym miało być odprawione 
nabożeństwo. Na wszystkich wałach Cytadeli stały 
gotowe do strzału działa forteczne. Dowodził woj­
skiem gen. major Szeremetjew, komendant 1-ej bry­
gady 2-ej lekkiej kawaleryjskiej d37̂ wizji.

Stawili się oczywiście wszyscy wyżsi oficero­
wie, znajdujący się w Warszawie, a mianowicie: 
gen. adj. ks. Gorczakow, warsz. wojenny generał 
gubernator, gen. adj. Pankratjew, naczelnik artyle­
rji, gen. lejt. Gillenszmit, „ataman pochodowy“, gen. 
lejt. Własow, twórca Cytadeli, awansowany właśnie 
na gen. lejtnanta Den, dyżurnym generał armji, gen. 
major Wikiński, komendant miasta Warszawy, gen.
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major Pęcherzewski, naczelnik warsz. garnizonu, 
gen. major Martincow, wspomniany już gen. major 
Szeremetjew, gen. major Nesselrode, wiceprezy­
dent miasta i prezes świeżo ustanowionej komisji 
śledczej nad przestępcami politycznymi, generalny 
dostawca żeru dla X  pawilonu, gen. major Storo- 
żenko, pułkownik generalnego sztabu, Kotzebue, 
pułkownik korpusu żandarmów, Poradowski, komen­
dant linj owego pułku kozackiego, Czerewin i wielu 
innych. Oprócz wojskowych, zjawili się przedsta­
wiciele władz cywilnych, deputacje miasta i oby­
watelstwa, całej zaś paradzie wojskowej przyglą­
dała się zdaleka kilkunastotysięczna rzesza ludu.

O godz. 12 w południe przybył do Cytadeli na­
miestnik ze świtą i udał się nasamprzód do przy­
strojonej odświętnie sali w koszarach Aleksandrow­
skich, gdzie powitała go deputacja. Potem wyszedł 
na plac przed ołtarzem. Rozpoczęto modły za ce­
sarza, następcę tronu i dom cesarski. Rozległy się 
wśród wojska gromkie okrzyki „ura“, a artylerja 
na dany znak dała 101 strzałów. Następnie doko­
nano obrzędu poświęcenia sztandaru, który miał 
zawisnąć na maszcie, ustawionym na pierwszym 
bastjonie Cytadeli. Przy odgłosie bębnów, trąb i mu­
zyki ruszyła na wały Cytadeli cała procesja, na któ­
rej czele szedł „ober-świaszczennik“, trzymając sztan­
dar i krzyż. Po zawieszeniu flagi, a przy wznosze­
niu je j do góry wojsko oddawało honory, ode­
zwały się znowu okrzyki, a cała aitylerja forteczna 
i połowa dała 3 salwy. Cała procesja obeszła jesz­
cze wały Cytadeli dookoła, a ustawione tam od­
działy wojska pokropiono święconą wodą. Na tern



zakończyła się uroczystość. Wojsko, odmaszero- 
wawszy z Cytadeli ulicami Gwardji i Pokorną, usta­
wiło się na „wojennem polu“ trzema linjami, a na­
stępnie ceremon j alny m mars zem przedefilo wało przed 
namiestnikiem i udało się do swych kbszar.

Warownia, którą wzniesiono, miała zostać na 
81 lat filarem panowania moskiewskiego w Polsce. 
Ten charakter Cytadeli warszawskiej z naciskiem 
podkreślił cesarz Mikołaj I w mowie, jaką, bawiąc 
w Warszawie w powrocie ze zjazdu z królem pru­
skim w Kaliszu, wygłosił w Łazienkach 16 paździer­
nika 1835 r. do wylękłej deputacji polskiej w obec­
ności wykonawcy swej woli, Paskiewicza: „Jeżeli 
upierać się będziecie przy waszych utopijnych ma­
rzeniach o odrębnej narodowości, o Polsce niepo­
dległej, i przy wszystkich tych złudzeniach, ścią­
gniecie na siebie wielkie nieszczęścia. Wzniosłem 
tu Cytadelę Aleksandrowską i oświadczam wam, 
że przy najmniejszem zaburzeniu każę miasto bom­
bardować. Zburzę Warszawę i z pewnością nie ja 
ją  odbuduję“.

W  półtora miesiąca później odbyła się w Cyta­
deli nowa uroczystość. Było to odsłonięcie obeli­
sku, poświęconego cesarzowi Aleksandrowi I w ro­
cznicę jego śmierci (1 grudnia 1835), na głównym 
placu przed koszarami, noszącemi jego imię. Sam 
pomysł wzniesienia tego pomnika pochodzi z cza­
sów przed rewolucją listopadową. Pomnik ten miał 
być wyrazem wdzięczności żołnierzy polskich dla 
tego, który zaopiekował się ich losami w chwili, 
gdy im groziło zupełne pogrążenie w katastrofie 
napoleońskiej. Nie miał zatem nic wspólnego z podo-
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bnym pomnikiem, który uchwałą sejmową z 28 czerw­
ca 1830 r. postanowiono wystawić również Aleksan­
drowi. Na wzniesienie pomnika, o którym mowa, 
rozpoczęto zbierać składki w pułkach polskich i przed 
rewolucją zebrano kwotę 1767 złp. 25 gr., w tern 
pułk 4-ty piech. linjowej złożył 1230 złp. 3 gr., druga 
kompanja pozycyjna artylerji pieszej 437 złp. 2 gr., 
korpus kadetów 100 złp. 20 gr. Pieniądze te zde­
ponowane w głównej kasie wojskowej, przeleżały 
tam przez cały czas rewolucji, niezużytkowane na 
żaden inny cel.

Według pierwotnego planu miał to być obe­
lisk z granitu finlandzkiego, wysoki na 59 stóp, sze­
roki u podstawy na 8, u szczytu na 4 stopy. Na 
piedestale stanąć miały piękne alegoryczne rzeźby. 
Od strony przedniej anioł pokoju, składający na 
grobie palmę i figura, przedstawiająca wdzięczność, 
trzymająca koronę z nieśmiertelników. Z odwrotnej 
zaś strony kula ziemska i orzeł z rozpostartemi skrzy­
dłami, podtrzymujący genjusza historji, który unosząc 
jedną ręką księgę nieśmiertelnych czynów, w dru­
giej dzierżył trąbę. Po bokach wyobrażone być 
miały: hełm słowiański, jako symbol Rosji, i sar­
macki, przedstawiający Polskę. Prócz tego pomnik 
zdobić miały rzeźbione trofea wojenne sarmackie 
i słowiańskie. Odstępując, jak się okazuje, od tego 
pierwotnego projektu, zwłaszcza o ile chodziło o ma- 
terjał na pomnik, komitet artylerji i inżynierji, zaj­
mujący się budową, polecił w roku 1829 zakładom 
Banku Polskiego odlanie z żelaza składowych czę­
ści pomnika, wypłacając na ten cel 37.649 złp. Wy­
sokość obelisku wynosić miała 72 stopy, a napisy.
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jakie zamierzano umieścić, brzmiały: „Aleksandro­
wi I Ces. Wszech Rośyi, Król. Polskiemu woysko 
Polskie w hołdzie wdzięczności 182.. roku“. Z drugiej 
zaś strony: „Prosimy wszystkich wiernych poddanych 
Ńaszych, iżby z tem samem uczuciem przychylności, 
z powodu którego uważaliśmy, iako naypierwsze 
dobro Nasze na ziemi, starania łożone około ciągłey 
ich pomyślności, zanosili gorące błagania do Pana 
Naszego Jezusa Chrystusa, aby raczył w nieskoń- 
czonem Swera miłosierdziu przyiąć duszę Naszą do 
Swego Wiecznego Królestwa“. Po stronach, zwró­
conych ku pawilonowi I i II, miały być umiesz­
czone orły heraldyczne. Z tego zlecenia wywią­
zał się Bank Polski dość szybko i już przed wy­
buchem rewolucji wszystkie części składowe po­
mnika były w znacznej części gotowe i leżały 
w magazynach rządowych tokarń na Smolnej, cze­
kając na wygładzenie, złożenie, przymocowanie na­
pisów i ozdób.

Wskutek zaszłych tymczasem przewrotów myśl 
uczczenia Aleksandra I pomnikiem pochodzącym 
od wojska polskiego, uległa zupełnemu wypacze­
niu. Po stłumieniu powstania zabronił Mikołaj na- 
samprzód stawiania pomnika wogóle z powodu 
że „bunt i wiarołomstwo uczyniły wielu Polaków 
niegodnymi tego pomnika“. Dopiero na przedsta­
wienie Paskiewicza zgodził się cesarz z uwagi na 
to, że pomnik był już gotów, na ustawienie go 
w Cytadeli, zmieniając zupełnie napisy i emblematy,., 
a zarazem i myśl zasadniczą. W  miejsce projekto­
wanego dawniej napisu zaproponował Paskiewicz 
w raporcie swym z 9 czerwca (st. st.) 1834 r. umie-
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ścić na pomniku od frontu: „AjieKcau^py I Piinne- 
paTopy BcepocciHCKOMy, Lfapio IIojitcKOMy“; dwa 
ostatnie wyrazy Mikołaj skreślił, wstawiwszy na 
ich miejsce „rioKopuTejiio h Bjiaroff'feTejiio Ilojib- 
mu“. Na stronie odwrotnej miało być napisane: 
„BosflBHruyTTj no oKOHManin AneKcanjipoBCKOH IJ[h- 
TaitejiH 30-ro ABrycTa 1833 r.", co zmienione zo-, 
stało na: „19 Honópn 1835 r .“, ponieważ cesarz 
rozkazał odsłonić pomnik w rocznicę śmierci swe­
go poprzednika. Po obu stronach bocznych miały 
być umieszczone orły cesarskie. Wydatki, jakie bu­
dowa pomnika pociągnęła za sobą, 67.913 złp. 4 gr., 
zwrócone zostały Bankowi Polskiemu, z wstawie­
niem kwoty tej do budżetu Król. Pol., 1838 r.

Po ostatecznem wykończeniu części składo­
wych pomnika i złożeniu ich na miejscu pod kie­
runkiem architekta Gaya, przystąpiono do odsłonię­
cia obelisku, które w dniu oznaczonym z podobną, 
jak poświęcenie Cytadeli, odbyło się pompą. Na- 
samprzód o 10-tej rano odprawione zostało w cer­
kwi zamkowej przez warszawskiego prawosławne­
go biskupa Antonjusza nabożeństwo żałobne za nie­
boszczyka cesarza, t. zw. panichida. W Cytadeli 
na placu, przed zasłoniętym pomnikiem zebrały się 
tymczasem: rota bataljonu saperów, po 3 bataljony 
z pułków, składających garnizon warszawski, t. j. pie­
szego mohylowskiego i jegerskich—aleksopolskiego
1 brjańskiego, 3-cia lekka baterja 8-ej brygady 
artylerji i 1-sza konna dońska, dywizjon żandar- 
merji, pół sotni zbornego linjowego pułku kozaków,
2 sotnie 65-go dońskiego załeszczyńskiego i 1 so­
tnia zakaukaskiego muzułmańskiego pułku. Wszyst-
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kie te oddziały zajęły zgóry wyznaczone miejsca 
z trzech stron pomnika, komendę zaś objęli gen. lejt. 
Timofiejew, gen. major Kappel i gen. major Mar­
ków. Po czwartej stronie pomnika ustawili się ucz­
niowie szkół miejskich. Przed pomnikiem wznie­
siono ołtarz, dokoła którego stanęli członkowie Rady 
Administracyjnej, urzędnicy, mający prawo nosić 
mundur, a przedewszystkiem dygnitarze wojskowi, 
jako to: gen. kwatermistrz armji, gen. adj. hr. Berg, 
naczelnik sztabu 3 korpusu, bar. Frederiks, naczel­
nik 1-go oddziału generalnego sztabu, pułk. ks. Me- 
niczew, warszawski komendant, gen.-major Tuczek 
i wspomniani już generałowie: Pankratjew, Storo- 
żenko, ks. Gorczakow, Wikióski, podpułk. Czere- 
win i inni. Po skończonem nabożeństwie przybyła 
do Cytadeli około 12Va w południe cała procesja 
z biskupem Antonjuszem i namiestnikiem. Rozpo­
częły się modlitwy za cesarza Aleksandra z przy­
klękaniem i odśpiewaniem „Wiecznaja pamiat’“. Po­
tem zakomenderowano broń „na karauł", zasłona 
spadła, rozległo się „ura", a artylerja połowa da­
ła 4, forteczna zaś 137 strzałów. Biskup obszedł 
z orszakiem cały plac, kropiąc święconą wodą. Po­
tem wojsko przeszło dokoła pomnika 2 razy, na 
czele jego Paskiewicz i cały sztab konno. Mimo 
licznego udziału ciekawej publiczności, zachowano 
„wzorowy porządek“, jak stwierdzał Paskiewicz w ra­
porcie swym do cesarza. Nie uszło atoli jego uwagi 
widoczne rozczarowanie, które się ujawniło, gdy 
po opadnięciu zasłony ukazał się napis odmienny 
od tego, jakiego oczekiwano. „Wierzę, iż nie po­
dobał się Polakom napis na pomniku, — odpowia-
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dał cesarz na raport feldmarszałka, — ale niech on 
świadczy przed potomnością o prawdzie i o ich 
wdzięczności dla dobroczyńcy“.

Równocześnie z wzniesieniem Cytadeli ukoń­
czono budowę przyczółku mostowego po drugiej 
stronie Wisły, który nazwany został „Fort Śliwl- 
cki“. Budowy dokonał por. Jokisz pod kierunkiem 
podpułk. inżynierji Zejdlica. Cesarz Mikołaj zaś pole­
cił nadać temu fortowi nazwisko kapitana generalne­
go sztabu, Sliwickiego, który, wziąwszy udział w pró­
bie spalenia mostu łyżwowego, wiodącego z Pragi 
do Warszawy, w sierpniu 1831 r., odniósł wtenczas 
ciężkie rany i zmarł następnie w Paryżu, gdzie bawił 
dla kuracji. Ciało jego sprowadził do Warszawy 
brat jego, a z rozkazu cesarza pochowano je  w for­
cie w listopadzie 1835. W  dwa lata zaś później 
wzniesiono na grobie Gliwickiego pomnik żelazny, 
na zielono pomalowany, w stylu gotyckim, z odpo- 
wiedniemi, zdartemi dziś, złoconemi napisami. R o­
botę tę, podobnie jak  i pomnik Aleksandra, wyko­
nał Bank Polski w fabryce swej w Białogonie za 
43.975 złp. 20 gr., które wstawiono do wydatków 
na roboty forteczne w Królestwie.

Wystawienie przednich ^fortyfikacyj Cytadeli 
przypadło na czasy rewolucji 1846 i 1848 r., wojny 
krymskiej i powstania styczniowego, w której to 
dobie warownia ta nabrała jeszcze większego znacze­
nia i już nie tylko ze względów polic3>'jnych, ale 
i strategicznych bywała brana w rachubę. Posta­
nowiono tedy umocnić Cytadelę przez opasanie jej 
pierścieniem fortów, tak, by w razie rewolty ża­
dnym sposobem nie mogła wpaść w ręce bunto-
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wników*). Przystąpiono wówczas do porządkowa­
nia 75 sążniowego promienia Cytadeli, oczyszcza­
jąc tę przestrzeń ze wszystkich, pozostałych tam 
jeszcze budowli, które przeszkadzały łącznej obro­
nie przednich fortyfikacji. Przy wywłaszczeniach, 
jakie w tym celu znowu były potrzebne, czynną 
była osobna komisja, pod przewodnictwem radcy 
tajnego Wiorogórskiego, która do listopada 1854 
wydała 520.000 rb. W  zastępstwie miasta, które, 
w myśl pierwotnych zarządzeń, obowiązane było 
ponosić w dalszym ciągu koszty budowy, udzielił 
Bank Polski Ys-miljonowej pożyczki. Oczyszczona 
z budowli przestrzeń zamieniona została na „glacis" 
forteczny, na którym powstały otaczające Cytadelę 
forty: Aleksego, Sergjusza, Włodzimierza i baterja 
nadbrzeżna, zbudowane w latach 1848 — 54, w na­
stępnych zaś—forty Pawła i Jerzego. Nie poprze­
stając na tern, komisja, opierając się na opinji na­
czelnika sztabu inżynierji, gen. majora Kowaliń- 
skiego, i komendanta Cytadeli, gen. majora Jermo- 
łowa, wystąpiła z propozycją „dokompletowania 
należytej obrony Cytadeli, a szczególniej fortyfika­
cji zewnętrznych, już to przez rozprzestrzenienie 
promienia obronnego, już przez odsłonięcie wylo­
tów od placu Muranowskiego dla działań krzyżo­
wego ognia z fortów Włodzimierza i Aleksego, już

*) Przypomnieć należy słowa ks. ■ Gorczakowa, wy­
rzeczone do Andrzeja Zamoyskiego po rozruchach z 27 lu­
tego 1861: Poleciłem komendantowi Cytadeli, aby jej nie 
wydawał nawet wtedy, gdybym mu na to wyraźny rozkaz 
przysłał'*.
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to dla oswobodzenia się od przylegających wyso­
kich murowanych budynków, zagrażających forty» 
fikacjom zewnętrznym, już nakoniec dla otworze­
nia przestworu od działań nowo usypanej baterji“. 
Ponieważ koszty dalszych wywłaszczeń miało po­
nosić, jak i poprzednio, miasto, komisja zapropo­
nowała, by zamiast pożyczki 500.000 rb., zaciągnąć 
w Banku Polskim dług 700.000 rb., umarzany ko­
lejno ratami. Po zatwierdzeniu tej propozycji przez 
namiestnika wyszedł odpowiedni ukaz cesarski 
dn. 25 stycznia (6 lutego) 1855, który, upoważnia­
jąc miasto do zaciągnięcia 700.000 rb. pożyczki, 
przeznaczał na kolejne je j spłacanie ratami w cią­
gu 20 lat miejskie opłaty klasycznego i rzezio- 
wego. Z przyjętych na siebie zobowiązań wywią­
zywało się miasto ściśle, mimo ciężkich terminów, 
w jakich finanse miejskie w tych czasach się zna­
lazły. Prawdziwą atoli ulgą był ukaz Aleksandra II,. 
z 28 września (10 października) 1865, mocą które­
go dalsze umarzanie długu, począwszy od 15-tej 
raty włącznie, zdjęte zostało z miasta, a przenie­
sione na Skarb Królestwa. Koszty budowy ca­
łej Cytadeli, które przy zagmatwanych rachunkach 
w przybliżeniu jedynie oznaczone być mogą, do­
sięgły sumy 10 miljonów rubli. Rzecz prosta, po­
ważne te wydatki poniósł w całości kraj, na któ­
rego uciemiężenie Cytadela została wzniesioną.



II

Wygląd ogólny.

Już ze względu na swoje, położenie, jako je- 
dyn}  ̂ ufortyfikowany punkt Królestwa na lewym 
brzegu Wisły i to na skrzyżowaniu ważnych linij 
komunikacyjnych, posiadała Cytadela Aleksandrow­
ska, zwłaszcza w zwia.zku z całym systemem obron­
nym rejonu warszawskiego, niepoślednie znaczenie 
strategiczne. Dawała poniekąd możność opanowa­
nia tej połaci kraju, która leży po lewym brzegu 
Wisły i zabezpieczała przeprawę przez rzekę. Ale 
przedewszystkiem, przez wszystkie czasy swego 
istnienia, zgodnie z pierwotnem przeznaczeniem, 
zapewniała Cytadela opanowanie stolicy podbitego 
kraju, do którego to celu miała służyć część arty- 
lerji fortecznej specjalnie dla bombardowania War­
szawy przeznaczona.

Cytadela Aleksandrowska ma kształt niefo- 
remnego pięcioboku, opartego jedną stroną o W i­
słę. Z czterech pozostałych frontów trzy są ba- 
stjonami o redutach, wzniesionych na place d’arm e’ach 
przed zasłoną frontu, czwarty zaś front, odmiennego 
typu, zaopatrzony w kaponiery. Rowy okalające

Cytadela. ^
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Cytadelę są suche, z przeciwszkarpą, pod wałem 
ziemnym mieszczą się sklepione kazematy, służące 
w czasach rosyjskich, jako składy amunicji, a mo­
gące pomieścić około 3000 ludzi załogi. Od strony 
Wisły bronił przystępu mur obronny ze strzelni­
cami, wybudowany na opadającym dość stromo *ku 
rzece stoku.

Do Cytadeli wiodły cztery bramy główne, zwane 
wrotami, zdobne w orły rosyjskie i emblematy woj­
skowe, skrzyżowane włócznie i miecze z tarczami 
oraz topory. Brama, umieszczona w pierwszym fron­
cie, zwana była wrotami Aleksandrowskiemi, w dru­
gim—Konstantynowskiemi, w czwartym froncie mie­
ściły się wrota Michajłowskie, na miejsce tracenia 
wychodziły wrota Iwanowskie. Prócz tego było 
kilka furt w murach.

Z budynków Cytadeli zwraca przedewszyst- 
kiem uwagę potężny, dwupiętrowy gmach koszar 
Aleksandrowskich, najstarsza budowla Cytadeli, jak 
wiadomo, dawne koszary gwardji koronnej. Budy­
nek ten w ciągu długoletniego swego istnienia był 
kilkakrotnie przebudowywany. Po ostatniej prze­
budowie, dokonanej za czasów Królestwa Kongre­
sowego przez pułkownika inżynierji Mintera, ko­
szary te składały się z pięciu części głównych. Dwa 
budynki stały po lewej i prawej stronie przedko- 
szarowego placu, trzy zaś w jednym rzędzie od 
przodu. W czasie wznoszenia Cytadeli koszary te 
nie uległy wielkim zmianom, połączono tylko owe 
trzy części w jedną całość, nazywając głównym 
korpusem, gdy tymczasem tamte dwa pozostały bez 
zasadniczych zmian i zatrzymały dawną nazwę pa-
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wilonu I i Ii. W głównym korpusie, oprócz ofice­
rów, załogowało około 5000 ludzi. Mieścił się 
tam dalej areszt wojskowy, t. zw. Aleksandrowska 
Hauptwachta, licząca w 1866 r. 14 cel, gdzie nie­
jednokrotnie siedzieli skompromitowani politycznie 
wojskowi rosyjscy. W czterech salach stołowych 
i w KsiNe 25, 45 i 46 głównego korpusu trzymani 
byli w latach 1863—4 powstańcy i rekruci polscy. 
Na obszernym placu przed koszarami stały w cza­
sach dawniejszych armaty, skierowane lufami na 
gmach, przy nich zaś przechadzali się żołnierze, 
trzymając zapalone lonty. Obok dział i prawie na 
wszystkich zresztą ulicach Cytadeli stały piramidy 
kul działowych, co zwłaszcza na przywożonych do 
X  pawilonu aresztantach robić musiało wstrząsa­
jące wrażenie. W czworobocznym pawilonie I, po 
lewej stronie placu, były za czasów rosyjskich kwa­
tery oficerskie i pomieszczenie dla 1200 żołnierzy. 
Mieściły się tam także w pierwszych latach istnie­
nia Cytadeli areszty. W pawilonie II, większym 
od poprzedniego dwupiętrowym budynku, po pra­
wej stronie placu znajdował się szpital dla załogi 
fortecy na przeszło 200 ludzi. W podwórzu we­
wnątrz budynku szpitalnego stała oddzielna łaźnia. 
Do tego szpitala odsyłani byli chorzy z X  pawi­
lonu; trzymano ich osobno w 5 salach pod ścisłym 
nadzorem.

Stojący obok koszar Aleksandrowskich kościół 
katolicki Zdjęcia Sw. Krzyża zamieniony został 
z zaięciem Żoliborza na cerkiew forteczną św. Ale­
ksandra Newskiego. Oprócz tych głównych budyn­
ków był w Cytadeli cały szereg różnej wielkości
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1 o rozmaitem przeznaczeniu zabudowań, jak: ko­
mendantura, mieszkania dla oficerów, magazyny, 
skłacfy, warsztaty, odlewnie pocisków artyleryjskich, 
m. in. godne pamięci stary i nowy magazyny pro- 
wjantowe, obrócone na pomieszczenie dla rekrutów 
polskich i wziętych do niewoli powstańców 1863 r.

Na otaczającej Cytadelę esplanadzie, w odle - 
głości 150 — 200 sążni od głównego wału, wznosi 
się 6 fortów. Pierwszy z nich, położony między 
miastem a Cytadelą nad brzegiem Wisły, zwany 
fortem Włodzimierza. Jest to okrągła baszta, oto­
czona suchym rowem, z murowaną przeciwszkarpą 
i wysokim wałem, pod którym znajduje się skle­
piona galerja podziemna, skąd można było ostrze­
liwać brzeg Wisły i żelazny most. W forcie tym 
pomieszczone było ostatnio rosyjskie archiwum szta­
bowe warszawskiego okręgu wojennego, które po­
przednio znajdowało się w bocznem skrzydle pa­
łacu Mostowskich. Stojący po drugiej stronie dro^i 
Zakroczymskiej fort Aleksego przedstawia się od­
miennie. Złożony jest z dwóch części: baszty mu­
rowanej i fortyfikacji ziemnej, zwanej lunetą. Poza 
dworcem kowelskim jest fort Pawła, luneta ziemna 
z murem obronnym u góry, opasana rowem i krytą 
galerją pod przeciwszkarpą wałową. Podobny zu­
pełnie do poprzedniego jest następny fort Jerzego, 
wzniesiony już w czasie powstania styczniowego 
na t. zw. folwarku Strzeleckiego. Połączony on był 
podziemnym korytarzem z rowem trzeciego frontu 
Cytadeli, którędy można było podwieźć działa i amu­
nicję. Fort Sergjusza przypomina znowu swoją bu­
dową basztę Aleksiejewską. Nad samym brzegiem
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Wisły wznosi się jeszcze nadbrzeżna baterja, for­
tyfikacja opasana z trzech stron inurern, z chodni­
kiem podziemnym, a otoczona suchym rowem i wa­
łem. Baterja ta służyć miała do ostrzeliwania brzegu 
Wisły. Fort Śliwicki, znajdujący się po drugiej stro­
nie rzeki, miał za zadanie obronę przeprawy przez 
Wisłę. Stanowi on odrębną, zamkniętą w sobie for­
tyfikację. Jest to t. zw. redan z obronnym murem, 
opasany dawniej rowami, wypełnionemi wodą, z mu­
rowaną przeciwszkarpą. Pośrodku fortu wznoszą się 
dziś jeszcze, gdy tymczasem inne części zostały znie­
sione, sklepione koszary, mogące pomieścić około 
700 ludzi. Celem przeprawy przez Wisłę trzymano 
w Cytadeli łodzie i pontony, przechowywane w szo­
pach nad rzeką. W latach 1873 — 75 zbudowano 
wreszcie most kolei żelaznej, którego dolna część 
mogła w razie potrzeby służyć dla transportów.



III

X  Pawilon.

Cytadela Warszawska była nie tylko warownią, 
przeznaczoną do uśmierzenia wszelkiego buntu w sto­
licy, ale była ona także więzieniem stanu, które 
wyrobiło sobie zasłużoną w swoim rodzaju sławę. 
Służył do tego celu stojący na uboczu, pomiędzy 
koszarami Aleksandrowskienii i szpitalem z jednej, 
a bramą Michajłowską i Iwanowską z drugiej strony, 
odosobniony więzienny gmach, który stał się gro­
bowcem tylu niepodległościow’ych wysileń prze­
szłych pokoleń, pamiętny X  pawilon. Budynek sam, 
rzecz godna uwagi, istniał już przed powstaniem 
Cytadeli. Zbudowany, jak się okazuje z planów 
miasta Warszawy, w roku 1826 lub 1827, stanowił 
część rozległych ówczesnych zabudowań koszaro­
wych. Co do wyglądu zewnętrznego, różnił się od 
dzisiejszego X  pawilonu pod tym jedynie względem, 
że nie był to czworobok, ale gmach trójskrzydło- 
wy, obejmujący trzy boki prostokątnego podwórza. 
Przy wznoszeniu Cytadeli dobudowano bok czwar­
ty, przerobiono jedno z istniejących już skrzydeł, 
umieszczając w niem bramę i tak powstało owo
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jednopiętrowe, monotonne, zamknięte w sobie wię­
zienne pudło. Wewnętrzna przebudowa gmachu 
na więzienię celkowego systemu przypadła, jak 
się okazuje, na lata późniejsze. Dla pokrycia ko­
sztów, które pociągnęła za sobą pierwsza przebu­
dowa X  pawilonu, wypłaciła Komisja Skarbu war­
szawskiemu komitetowi budowlanemu „po powie- 
lenju Jewo Swietłosti od 5 julia (1833) K2 1622, 
na ustrojenie arestantskich pomieszczenij w Ale­
ksandrowskich kazarmach" sumę 22.564 złp. 24 gr.

Natychmiast po wykończeniu oddano nowe wię­
zienie stanu do właściwego użytku, i już 1833 ro­
ku zaludniło się ono t. z w. złoumyszlennikami, jak 
nazywano politycznych aresztantów, których nie 
mogły pomieścić inne więzienia warszawskie, Plac, 
Ludwisarnia, klasztory franciszkanów i karmeli­
tów na Lesznie. Równocześnie urządzono jeszcze 
41 cel w koszarach Aleksandrowskich, trzymając 
więźniów poza tem także iw  I pawilonie. Przy nie­
zmienionym zewnętrznym wyglądzie, ulegał X  pa­
wilon co pewien czas ciągłym rekonstrukcjom i ada­
ptacjom wewnętrznym, a to w celu lepszego wy­
zyskania miejsca dla ulokowania napływających w co­
raz większej ilości aresztantów. Zaraz w cztery»̂  lata 
po założeniu, w czerwcu 1838 r. „poczynione były.... 
rozmaite urządzenia, dla oddzielnego pomieszcze­
nia każdego przestępcy politycznego, składające się 
ż przerobienia podłóg, zabicia niepotrzebnych otwo­
rów, drzwi i okien, postawienia i przestawienia pie­
ców, zrobienia przepierzeń i krat żelaznych w oknach". 
Roboty te wykonał przedsiębiorca Zimel Epsztein 
za 17.798 złp. 2072 gr., które mu wypłacone zostały
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z „funduszów dóbr skonfiskowanych rokoszanów 
w Królestwie Polskiem“. O rekonstrukcjach, przed­
siębranych wla^.ach 1845 i 46, nie posiadamy bliż­
szych wiadomości, a odnoszące się do nich zapi­
ski rachunkowe nie zawierają szczegółów ani roz- 
.miarów tychże robót. Wzmożone w dobie manife- 
stacyj i powstania styczniowego aresztowania,—bli­
sko 4000 aresztowanych badanych było przez ko­
misję śledczą w Warszawie, — pociągnęły za sobą 
nie tylko dalsze przerabianie X  pawilonu, ale zmu­
siły do obejrzenia się za innem pomieszczeniem 
w obrębie Cytadeli. Po zapełnieniu X  pawilonu, 
gdzie siedziało nieraz po kilku więźniów w jednej 
celi, lokowano „spisowych, rekrutów przesiedlają­
cych się do cesarstwa i wziętych do niewoli po­
wstańców“ w starym i nowym magazynie prowjan- 
towym. Zajęto na areszty szereg sal w głównym 
korpusie Aleksandrowskich koszar. Zamieniono wre­
szcie na więzienie przez dorobienie odpowiednich 
przepierzeń, wyższe piętra korytarzy podziemnych 
I i IV frontu. Dla pilniejszego strzeżenia zwiększo­
nej liczby aresztantów wzmocnione były oczywi­
ście straże. Wystawiono w tym czasie 24 nowych 
budek szyldwachowych, a do objazdów dziennych 
i nocnych dookoła Cytadeli przeznaczoną była ko­
zacka komenda, złożona z 34 kozaków, 2 urjadni- 
ków i jednego ober-oficera. W samym X  pawilo­
nie podjęto w 1865 r. szereg robót, dzięki którym 
uzyskano 17 nowych cel dla osobno zamkniętych. 
Urządzono cekhauz, t. j.  magazyn dla przechowy­
wania rzeczy aresztanckich, jedną suszarnię zamie­
niono na salę dla służby, utrzymującej porządek
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w więzieniu, ustawiono prócz tego nową drew­
nianą kładkę, wiodącą do furtki w parkanie po­
dwórzowym. Do tych główniejszych robót docho­
dzi jeszcze szereg drobnych, jak wprawienie no­
wych krat i oszklenie lufcików, wszystko zaś wy­
konane zostało przez przedsiębiorców Reichmana 
i Glińskiego, za ogólną sumę 2341 rb. 50 kop. 
W  czasach popowstaniowych przypuszczalnie nie 
było większych zmian wewnątrz X  pawilonu. W po­
równaniu z czasami dawniejszemi, cyfra „polity- 
czeskich prestupników“, trzymanych w X  pawilo­
nie, zmalała wprawdzie znacznie — komisja śled­
cza miała w 1881 r. tylko 5 osób w śledztwie, — 
atoli równocześnie począł się X pawilon ponownie 
zapełniać bojownikami zainicjowanego podówczas 
w Królestwie ruchu socjalistycznego, t. zw. prole- 
tarjatczykami. Mniej więcej z początkiem bieżącego 
stulecia wyposażony został X  pawilon w urządze­
nia, zgodne z wymogami nowoczesnego więzien­
nictwa, jak: wanny, umywalnie, higjeniczne miej­
sca ustępowe, zaprowadzono dalej oświetlenie elek­
tryczne. Przy tej sposobności cały pawilon został 
na nowo przenumerowany, wiele cel zupełnie prze­
robionych, przez co ślady przeszłości do niepozna- 
nia zatarto. Z nastaniem nowych najeźdźców od­
dawał im X  pawilon podobne usługi, co dawniej­
szym panom, a czasy okupacji wycisnęły charakte­
rystyczne piętno na wewnętrznej strukturze gma­
chu. Powstał wtedy mianowicie szereg owych nie­
ludzko ciasnych nie cel, ale komórek, w części zu­
pełnie ciemnych, które pobudowane zostały na par­
terze i na piętrze prawego skrzydła.
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W lewej części więziennego gmachu, od wej­
ścia, znajdowała się kancelarja inspektora więzie­
nia, t. z w. zawiadowcy X  pawilonu. Tam odbywał 
się odbiór aresztanta, którego przy tej okazji pod­
dawano gruntownej rewizji, poczem zostawiano mu 
tylko ubranie, bieliznę i obuwie, wszystkie zaś dro­
biazgi i kosztowności, jakie miał przy sobie, jak: 
zegarek, pieniądze, zwłaszcza zaś nożyk kieszon­
kowy etc., odbierano, oddając do cekhauzu. Po su­
rowej admonicji, by po ścianach nie bazgrać, na 
okno się nie drapać i nie pukać, więzień, otrzymawszy 
swój numer, wędrował pod eskortą do przeznaczo­
nej dla siebie celi.

Podwórze więzienne miało odmienny od dzi­
siejszego wygląd. Zacienione jak i dziś sadzonemi 
w rzędy drzewami, przedzielone było wzdłuż wy­
sokim, najeżonym gwoździami parkanem, w środku 
zaś mieściła się furtka, pilnie strzeżona przez żoł­
nierzy, trzymających karabiny z bagnetami nakrzyż. 
Przez pierwsze podwórze wiodła drewniana kład­
ka aż do furtki, przed nią zaś stała drewniana ła­
weczka, na której wysiadywały rodziny, oczekujące 
widzenia się z więźniem. W drugiem podwórzu od­
bywała się codziennie kilkunastominutowa prze­
chadzka aresztantów pod nadzorem stojących na 
końcu ścieżek żandarmów. Na przechadzkę wy­
puszczano kolejno, bądź pojedyńczo, bądź to par- 
tjami. W czasie przechadzki karmili więźniowie 
okruszynami razowego chleba wróble lub gołębie, 
które gnieździły się w stojącym koło środkowego 
do aresztów wejścia gołębniku.

Obok kancelarji mieściły się w tej samej czę-
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ści gmachu mieszkania zawiadowcy X pawilonu 
i jego pomocników, których zazwyczaj było dwóch, 
w czasie zaś powstania styczniowego i w następu­
jących bezpośrednio po niem latach, czterech. Ko­
misja śledcza i sąd wojenny zajmowały przypu­
szczalnie obszerne sale na pierwszem piętrze w środ­
kowej części budynku*). Tam również mieściła się 
sala widywan, przedzielona gęstą kratą, której ślady 
w murze do dziś są widoczne. W ciągu toczącego 
się śledztwa uzyskanie pozwolenia na widzenie się 
z rodziną było z reguły niedopuszczalne. Dopiero 
po oddaniu sprawy pod sąd wojenny mogli od­
wiedzać więźnia, ale tylko najbliżsi, więc ojciec,, 
matka lub żona. Nietrudno było podsądnym po­
wolnym komisji i skłonnym do obciążających ze­
znań, nawet przy najostrzejszym, a w czasach pa- 
skiewiczowskich tak surowo przestrzeganym regu­
laminie, uzyskać tak pożądane dla osamotnionego 
więźnia widzenie się z rodziną. Rzecz prosta, że 
łaska tego rodzaju była podstępem, obliczonym na 
skruszenie więźnia i wydobycie z niego tajemnicy.

W  pozostałej części budynku, na parterze i na 
piętrze, mieściły się rzędami cele. Ilość ich i wiel­
kość przy tylu rekonstrukcjach, przeprowadzonych 
wewnątrz X  pawilonu, zmieniała się z biegiem czasu. 
W czasach po powstaniu styczniowem było razem 
95 numerów. Były to izby dość wysokie, obszer­
ne, ale ciemniejsze niż dzisiaj, ponieważ szyby okien 
pokrywała gruba warstwa wapna; w górnej tylko

*) W tak zwanym XII korytarzu, sala posiedzeń ko­
misji JsTs 32, przedpokój X2 33 w roku 1848.
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części okna osadzony był lufcik do odświeżania 
powietrza. W całym atoli gmachu, szczególniej w par­
terze, panował przejmujący chłód i wilgoć, przeni­
kająca tu od bagnistych wprost lochów, ciągnących 
się pod całym niemal X  pawilonem. W  każdym 
razie, zwłaszcza w porównaniu z t. zw. Pawiakiem, 
pobyt w X  pawilonie był znośniejszy. Ściany cel 
powleczone były dawniej jakąś zielonawo-oliwko- 
wą farbą, później dopiero zostały pobielone, przy- 
czem zniknęły zupełnie owe interesujące napisy 
więźniów, skracających sobie tym sposobem więzien­
ne nudy. Mocne, drewniane drzwi, wiodące do celi, 
pomalowane olejno na „kazionny“ piernikowy ko­
lor, zaopatrzone były w numer i jeden otwór w środ­
ku, z blaszaną klapką, który służył do podglądania, 
co robi więzień w celi, stąd zasłużona jego nazwa 
Judasz“. W ścianie celi wmurowany był biały ka­
flowy piec, opalany od korytarza, często wspólny 
dla dwóch cel sąsiednich. Szparki między kaflami 
a ścianą celi ułatwiały w takim razie komunikację; 
umieściwszy w wywierconej dziurce słomkę z sien­
nika, można było nawet częstować się winem lub 
palić na spółkę tytuń, jeżeli jeden z więźniów je 
otrzymał.

Umeblowanie celi było rozmaite. Normalnie 
stało w celi łóżko z siennikiem, wełnianą lub fla­
nelową, zazwyczaj brudną kołdrą i poduszka, tylko 
że miejsce pierza zastępowała słoma, lub częściej 
jeszcze zielsko, rosnące tak obficie na wałach Cy­
tadeli, pieniądze zaś, przeznaczone na siano i sło­
mę, stanowiły jeden z ubocznych dochodów zawia­
dowcy. Wstawiano prócz tego do celi stół i sto-
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iek. Na ścianie celi zawieszony był w nowszych 
czasach zbiór przepisów zachowania -się w więzie­
niu w języku rosyjskim i charakterystycznym prze­
kładzie polskim, t. z w. Dekalog, który w 10 § wy­
dawał więźnia na łup samowoli nadzorców. Za karę,, 
w razie przekroczenia regulaminu więziennego lub 
dla wymuszenia zeznania, pozbawiano więźnia w czę­
ści lub całkowicie tych najniezbędniejszych sprzę­
tów, pozostawiając mu do spania tylko twardy sien­
nik lub jeszcze twardszą podłogę.

Zamknięty w celi więzień pozostawał pod tak 
ścisłą strażą, że wszelka ucieczka była zupełnie 
wykluczona; niewiadomo nawet wogóle, by ktoś 
naprawdę je j próbował, nie mówiąc o fantastycz­
nym wprost planie opanowania Cytadeli, powzię­
tym przez więźnia X  pawilonu, sztabs-kapitana Ja­
rosława Dąbrowskiego. W czasach mikołajewskich 
siedzieli na korytarzach więziennych rzędami żoł­
nierze, wsparci o karabiny nabite z bagnetami. Krę­
cili się tam prócz tego dyżurujący żandarmi, za­
glądający co pewien czas do cel. Gdy posługacz, 
niosący wodę do mycia, jedzenie, kubeł na noc lub 
światło, wchodzić miał do celi, asystował mu za­
wsze żandarm, a wszyscy znajdujący się w koryta­
rzu żołnierze stawali półkolem przy otwartych 
drzwiach kaźni. Tak samo działo się przy wejściu 
do celi oficera żandarmerji, lekarza, pomocnika lub 
samego zawiadowcy. W  razie przeprowadzania wię­
źnia przez korytarz do komisji, na przechadzkę i t. p., 
towarzyszył mu znowu nieodstępny żandarm, z przo­
du i z tyłu szedł żołnierz, wszyscy zaś inni, sie­
dzący w korytarzu, zrywali się na równe nogi.
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chwytali za broń, jakby ją  prezentowali, ale to 
tylko z obawy, aby im nie została znienacka wy­
dartą. Z nastaniem zmierzchu posługacz ustawiał 
na podłodze świecę łojową w kupce piasku lub 
glinianym lichtarzu, a następnie objaśniał ją  przez 
całą noc, wpadając co chwila, jak mara, do celi. 
W późniejszych czasach zamiast świecy wstawia­
no na noc lampę naftową, która paliła się spokoj­
nie do rana, wobec czego odpadły tak dokuczliwe, 
częste nocne wizyty posługacza.

Pożywienie więzienne, zwłaszcza za paskiewi- 
czowskich czasów, było więcej niż skromne. Więzień 
dostawał na dzień funt razowego chleba żołnier­
skiego, który z wodą służył mu za śniadanie. Na 
obiad przynoszono zupę w cynowem naczyniu, 
z wyrżniętym na niem numerem celi, oraz kawałek 
mięsa, nie dając ani noża, ani widelca. Prócz tego 
kwaśny jakiś sos w miseczce glinianej. Ta osta­
tnia, nie zaopatrzona numerem, wędrowała po ce­
lach i służyła do porozumiewania się wzajemnego 
więźniów zapomocą wyskrobanych na niej napi­
sów. Na takiej djecie pozostawali więźniowie, zwła­
szcza w czasie indagacji. Dla zachęty, gdy spodzie­
wano się wydobyć od kogoś zeznania, lub w na­
grodę za „czistoserdeczne“ przyznanie się do wi­
ny, dawano na śniadanie kawę, a na obiad pieczeń 
z jarzyną. Wolno atoli było, w zasadzie przynaj­
mniej, co sobotę odbierać z domu jedzenie, ale 
wszelkie artykuły żywności ulegały najściślejszej 
rewizji. Butelki z napojami otwierano, pieczywo 
i mięso siekano w drobne kawałki w poszukiwa­
niu jakiejś przemyconej korespondencji. Pozwalano
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także dostarczać więźniowi tytuń i bieliznę świeżą, 
ale to wszystko zależało od kaprysu wszechwład­
nej komisji i zawiadowcy X  pawilonu.

W  późniejszych czasach, w dobie styczniowego 
powstania, wikt więzienny nie tylko że nie doznał 
żadnego polepszenia, lecz przeciwnie, ze względu na 
ogromną ilość aresztantów, zaczęto robić oszczęd­
ności na ich utrzymaniu. Nasamprzód tedy 1864 r. 
zamiast 45 i 35 kop. dziennie, zależnie od stanu, 
do którego więzień należał, przeznaczono dla wszyst­
kich jednakowo na dzienne utrzymanie po 35 kop, 
Dostawali wówczas więźniowie rano kawę i chleb, 
na obiad zupę z kawałkiem mięsa i kaszę, która 
od cynowego talerza nabierała sinego koloru, na 
wieczór zaś herbatę. Następnie 1865 r., gdy spo­
strzeżono, że większość więźniów pochodzi z warstw 
niższych, dla których obiad z trzech dań, kawa 
z bułkami i herbata przedstawiają zbyteczny lu­
ksus, do jakiego nie przywykli (izliszniuju, nepry- 
wycznuju dija nich roskosz), wydawano już tylko 
po 25 kop. dziennie, a obiad ograniczono do dwóch 
dań. Dopiero w ostatnich dziesiątkach lat zaszły 
duże zmiany na lepsze, nie tylko co do jadła, ale 
wogóle w utrzymaniu więźniów. W celach usta­
wiono wygodniejsze łóżka z pościelą, dbano wię­
cej, niż poprzednio, o czystość i ogrzanie izb zimą, 
a dla umożliwienia kontroli pozawieszano w ce­
lach termometry. Poprawiło się też znacznie jedze­
nie, tak że, jak na więzienie, niewiele pozostawia­
ło do życzenia. Wolno było dalej więźniom ko­
rzystać z bibljoteki X  pawilonu, brać kąpiel, czy­
nić nawet zakupy w mieście, większy też skutek
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znajdowały skargi na złe obchodzenie się lub li­
che jedzenie.

Jedna tylko rzecz najmniejszej nie uległa zmia­
nie w X  pawilonie przez cały czas istnienia tej 
politycznej kaźni, t. j. nieustanny, ścisły dozór, 
oparty na systemie wzajemnego szpiegowania się» 
„W Cytadeli wszyscy się szpiegują—powiada Gor­
don. — Żandarm — inwalidę-posługacza, inwalida — 
żandarma, prezes komisji—plac-majora, komendant 
twierdzy—audytorów sądu wojennego, doktór—fel­
czera, felczer—doktora, i ci, co się podglądają, naj­
częściej chodzą z sobą w parze". Najgorsze pod 
tym względem czasy były za kapitana, później ma­
jora Źuczkowskiego, przezwanego nazwiskiem je­
dnej z figur powieści Eugenjusza Sue’go — Moro- 
kiem. Bez przesady rzec można, że człowiek ten, 
przejąwszy obowiązki zawiadowcy X  pawilonu z rąk 
kapitana Grunwalda i sprawując je  przez przeszło 
25 lat, cały ten czas spędził na korytarzach wię­
ziennych na niesłabnącem na chwilę ciągłem nad­
zorowaniu, szpiegowaniu, podglądaniu i podsłuchi­
waniu. Niezmordowany ten, klasyczny zaiste in­
spektor więzienny, nieubłagany wobec najmniej­
szego zaniedbania w służbie, pięściami i obcasami 
wywierał swój gniew na podległych mu żandarmach 
i posługaczach. Niewyczerpany w dokuczaniu i nę­
kaniu więźniów za niedozwolone pukanie lub wdra­
pywanie się na okienko, karał zakuciem w kajdany, 
zimną kąpielą, odebraniem łóżka lub zamknięciem 
w nieopalanej zimą celi, w razie cięższych prze­
kroczeń—chłostą i wtrąceniem do wilgotnego lochu. 
Wszystko to stosowane było także jako środek do
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wydobycia z opornych więźniów zeznań. Do tych 
kar fizycznych dochodziła jeszcze wyrafinowana 
tortura duchowa w rodzaju nieustannego obserwo­
wania aresztanta przez żołnierza, który, utkwiwszy 
twarz w ramach otworu w drzwiach, nie spuszczał 
więźnia z oczu, wodząc za nim wzrokiem i obra­
cał się, jakby na sprężynie, za każdym najmniej­
szym ruchem w celi. Taka nieustanna obserwacja 
mogła najsilniejszego człowieka doprowadzić do 
warjacji.

Codziennie rano z dużą książką i czerwonym 
ołówkiem w ręku obchodził Morok wszystkie cele, 
a zwyczaj ten obserwowany był przez wszystkich 
jego następców. Wszedłszy do celi, oglądał prze- 
dewszystkiem ściany, czy nie są zapisane, badał 
kratę, czy nie podpiłowana, następnie zwracał się 
do więźnia z zapytaniem, czy zdrów i czy czego 
mu nie potrzeba. Była to oczywiście czcza formal­
ność; życzenia i skargi nie miały najmniejszego 
skutku. Czasami dokonywał przeglądu sam komen­
dant Cytadeli w towarzystwie plac-majora, znajdu­
jąc, rzecz naturalna, wszystko zawsze w porządku. 
Wszelkie użalanie się nie wychodziło poza obręb 
X  pawilonu, mogło tylko ściągnąć srogi odwet nad­
zorcy. „Dzięki Bogu — pisał Paskiewicz do Miko­
łaja o więźniach w Cytadeli,— obejście z nimi jest 
dobre, gdyż wielu uwolnionych skarżyłoby się i do­
szłoby to do wiadomości J . C. Mości". Zwiedza­
jący więzienie 1861 roku Liiders znalazł również 
„więzienie dogodriem, o ile okoliczności na to po­
zwalają". Z tą urzędową poezją raportów w jakiej 
jaskrawej sprzeczności pozostaje brutalna proza za-

Cytadela. 3
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pisków i wspomnień z pobytu w X  pawilonie Błoń­
skiego, Migurskiego, Gordona, Jasieńczyka, Dani­
łowskiego, Wieniawskiego i innych, których nie­
podobna posądzić o przesadę.

Przez długie lata nie doznawał najmniejszego 
uszczerbku twardy régime zaprowadzony w X  pa­
wilonie przez Moroka. Nie ustępowali mu w suro­
wości nadzoru, pielęgnując tradycje prześladowczych 
wobec więźniów praktyk kolejni następcy Żuczkow- 
skiego, jak Wypróbowany poprzednio nadzorca Pa­
wiaka, podpułk. Arszeniewski, wyszkolony pod Mo- 
rokiem jego pomocnik w czasie powstania stycznio­
wego, porucznik Konstanty Gorzewski, zapisani 
w pamięci proletarjatczyków sztabskapitan Iwan 
Osypowicz Aleksandrowicz i porucznik Piotr Iljicz 
F urs, nakoniec sztabsrotmistrz Andrzej Mikołajewicz 
Wonsiacki i por. żandarmerji Aleksy Aleksiejewicz 
Borodajewski. Wyjątkowo, okazał się dla więźniów 
ludzkim w dniach styczniowych kapitan Tyburcjusz 
Jagmin, w nowszych zaś czasach we wdzięcznej 
aresztowanych pamięci zapisał się tytularny radca 
Aleksy Dimitrjewicz Sidielnikow. Dopiero w ostat­
nich dwudziestu latach z ogólną reformą więzien­
nictwa zaszła w X  pawilonie pewna zmiana na le­
psze w traktowaniu osadzonych tam aresztantów. 
Władza wszechwładnych dawniej zawiadowców ule­
gała kontroli cywilnych czynników rządowych, a zau­
ważyć należy, że żandarmerja nie zawsze żyła w zgo­
dzie z sądem.

Po przejściu Cytadeli w ręce władz polskich 
poświęcono odrazu pilną uwagę sprawie, co uczy­
nić z tyra pomnikiem martyrologii naszej, jakim
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był X  pawilon. Powstał tedy osobny komitet zło­
żony z przedstawicieli naczelnych władz krajowych, 
który postawił sobie za zadanie otoczyć staranną 
opieką pamiątki narodowe w Cytadeli, w szcze­
gólności zaś X  pawilon. Zainicjowaniem podjętej 
w tym względzie akcji było urządzone latem 1919 r. 
uroczyste zwiedzenie X  pawilonu przez dwóch jego 
byłych mieszkańców: Naczelnika Państwa, Józefa 
Piłsudskiego i członka Rządu Narodowego 1863 r., 
Marjana Dubieckiego. Przy tej sposobności, nie 
bez trudu po tylu zaszłych w X  pawilonie zmia­
nach, odszukane zostały cele ongiś przez nich zaj­
mowane. Obecnie można żywić uzasadnioną na­
dzieję, że w najbliższej przyszłości w tem pełnem 
grozy więzieniu powstanie narodowe muzeum pa­
miątek związanych z ową podziemną, spiskową, 
staczaną przez naszych dziadów i ojców z zabor­
czym rządem w âlką, której epilog tak często roz­
grywał się tu właśnie w murach X  pawilonu.



IV
Miejsce traceń.

Na wprost X  pawilonu i Aleksandrowskich 
koszar w obrębie broniących dostępu od Wisły 
murów jest spora, półkolista przestrzeń, t. zw. miej­
sce tracenia. Wychodzi się na nie przez sklepione 
i wąskie wrota Iwanowskie. Dwie duże bramy i furtka 
zakrato wana pośrodku ceglanego, opatrzonego strzel­
nicami muru wiodą dalej na spadzisty brzeg rzeczny. 
W  dolnej części pod murem jest kilka szop muro­
wanych, przed niemi zaś stoi rząd bezimiennych 
po większej części grobów, na niewielu tylko wi­
dnieją tabliczki, z których deszcze wypłukują po­
woli nazwiska tam pogrzebanych. Są to groby stra­
conych na tern miejscu rewolucjonistów i rozstrze­
lanych w czasie okupacji niemieckiej przeważnie 
bandytów. Grobów z czasów rosyjskich uderzająco 
mało, co wyjaśnia okoliczność, że dopiero w ostat­
nich latach dopełniano tu wyroku śmierci. Do tego 
celu służyła stojąca dziś jeszcze na uboczu czarno 
malowana szubienica z 6-u hakami. Rozstrzeliwa­
nia za rosyjskich rządów odbywały się natomiast 
poza Michajłowskiemi wrotami z tą ceremonją, że
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skazańca przywiązywano do siupa, zarzucano mu 
na głowę kaptur, a po odczytaniu wyroku, na dâ  
ny przez oficera sygnał chustką, oddawana była 
salwa. Spostrzegłszy, że tego rodzaju egzekucje 
wywierają ujemny wpływ na żołnierzy, zaniechano 
rozstrzeliwania, wyszukano natomiast kata i po­
częto wieszać. Wszystkie egzekucje odbywały się 
potajemnie, późną nocą lub o bardzo wczesnym 
świcie przy świetle pochodni. Dla udaremnienia 
przemówień wygłaszanych przez traconych przed 
śmiercią, dobosze, ustawieni plecami do skazańca, ude­
rzali w bębny. Przy kasztanie ocieniającym szubie­
nicę miały znowu miejsce egzekucje niemieckie. Po­
szarpane kulami drzewo i poryty niemi mur przyle­
gły pozwalają przypuszczać, że strzelano z niewiel­
kiej odległości, może na kilka kroków od skazańca.

Nie na tem zamkniętem miejscu i nie w tak 
tajemniczy sposób odbywały się egzekucje za cza­
sów dawniejszych. Dokonywano ich poza obrębem 
murów Cytadeli, w biały dzień, przy udziale pu­
bliczności, według obliczonego na efekt ceremonjału. 
Różne były miejsca tracenia. Za czasów paskiewi- 
czowskich wykonywano wyroki śmierci poza pe- 
ryferją miasta, naprzykład między rogatką Jero­
zolimską i Wolską, na drodze do Bielan, pędzo­
no zaś przez „strój" na placu Broni przy katow­
skiej pompie. W  dobie powstania styczniowego 
wieszano przeważnie na stokach Cytadeli, najpra 
wdopodobniej w pobliżu fortu Aleksego, niedaleko 
miejsca, gdzie dziś znajduje się dworzec koweiski, 
dokonywując poza tem egzekucji także na placach 
miejskich Warszawy.
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Dokoła przygotowanej zawczasu szubienicy 
ustawiał się w czworobok odkomenderowany do 
asystowania egzekucji oddział wojska. Na małym 
wózku przywożono z Cytadeli skazańca w towa­
rzystwie duchownego, poczem uderzano trzykrotnie 
w bębny i odzywała się komenda „baczność“. Sto­
jący przed czterema frontami czworoboku oficero­
wie odczytywali głośno żołnierzom wyrok, a ober- 
audytor czynił to samo przed skazańcem. Następ­
nie wdziewano na skazanego białą koszulę, na gło­
wę zaś kaptur, kapłan, udzieliwszy ostatnich słów 
pociechy, oddalał się i zaczynał się sam akt egze­
kucji przy niemilknącym odgłosie bębnów, warczą­
cych, jak przy pędzeniu przez rózgi. Po wykona­
niu wyroku śmierci, pozostawało jeszcze ciało na 
szubienicy pod strażą jednej roty piechoty i sotni 
kozaków aż do zmierzchu, dopiero wieczorem zdej­
mowano je, odwożono do Cytadeli, gdzie grzebano 
w dole, wykopanym w jednym z rowów fortecz- 
nych przy zatarciu wszelkich śladów. Tam też zło­
żone zostały zapewne zwłoki Traugutta i innych, 
straconych w dniu 5. sierpnia 1864.



V

Komisje śledcze i sądy wojenne (1833 — 1882).

Jednocześnie z otwarciem X  pawilonu zaini­
cjowany został w Warszawie trybunał, który miał 
niezmordowanie pracować nad zapełnieniem nowego 
więzienia stanu. Była to komisja śledcza, ustano­
wiona przez Mikołaja w czasie największych repre- 
syj, jakie nastały w Królestwie po upadku powsta­
nia listopadowego. Nasamprzód dla zbadania winy 
uczestników rewolucji ukazem z 1/13 lutego 1832 ro­
ku utworzony został Najwyższy Sąd Kryminalny, 
a prezesem jego mianowany generał-adjutant Jan 
hr. Witt, pierwszy generał-gubernator zdobytej W ar­
szawy, syn komendanta Kamieńca Podolskiego Jó ­
zefa Witta i pięknej Zofji, I voto Witt, późniejszej 
Szczęsnowej Potockiej. Po długich, wlokących się 
przez 2 V2 roku dochodzeniach i rozprawach, sąd ten 
wydał 16 września 1834 r. masowy wyrok, skazujący 
paręset osób na różnego rodzaju kary. Zbyt po­
wolny atoli obrót, jaki wziął ten olbrzymi proces, 
wywołał nieukontentowanie imperatora. Ponadto 
z góry było do przewidzenia, że wyrok po więk­
szej części zapadnie in contumaciam, a egzekucji
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w wielu wypadkach niepodobna będzie wykonać, 
wobec tego, że przeważna część obwinionych opu­
ściła kraj i przebywała zagranicą. Tymczasem wła­
śnie ci, których mściwa ręka odwetu nie mogła 
dosięgnąć, oczekując wyzwolenia od wspólnego dzia­
łania ludów Europy, rozpoczęli z zagranicy inten­
sywną agitację zmierzającą do wywołania nowego 
powstania w kraju, co spowodowało z jednej stro­
ny zaniepokojenie, z drugiej zaś gniew i represje 
zaborczego rządu.

Wówczas to, z początkiem 1833 r., na długo 
przed zakończeniem wielkiego procesu wytoczo­
nego uczestnikom rewolucji listopadowej, a natych­
miast po udaremnieniu pierwszych prób insurre 
kcyjnych Zaliwskiego, Zawiszy, Białkowskiego, Lu­
bieńskiego i Dziewickiego, namiestnik Królestwa, 
wyposażony nadzwyczajnie rozległą w tym kierunku 
władzą, powołał do życia na wniosek generała Witta, 
osobną inkwizycyjną komisję pod nazwą: „Sliedst- 
wiennaja komisja nad politiczeskimi złoumyszłen- 
nikami". Niezależnie od tego utworzone zostały in­
ne jeszcze trybunały, jak komisja sądu wojennego 
przy kwaterze II korpusu, którego komendantem 
był generał baron Kreutz, taka sama komisja przy 
III korpusie, dowodzonym przez generał adjutanta 
Riidigera, a przedewszystkiem komisja sądu wo­
jennego przy głównej kwaterze armji, pomieszczona 
zrazu w warszawskim Ordonanshauzie, której prze­
wodniczył z początku pułkownik gwardji Sotnikow, 
ustępując w parę miesięcy później miejsca generał- 
majorowi Panjutinowi.

Na prezesa komisji śledczej upatrzono pułko-
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wnika korpusu żandarmów, Andrzeja Jakowlewi- 
cza Storożenkę, osobistość mającą już w chwili, 
o której mowa, poważną karjerę wojskową za sobą. 
Potomek starej szlacheckiej rodziny osiadłej w gu- 
bernji połtawskiej, wychowany w korpusie kade­
tów, wziął Storożenko za młodu udział w wojnach 
napoleońskich, w wojnie z Turcją 1829 r. i osta­
tnio w kampanji przeciw Polsce 1830-7-31 r., jako 
członek audytorjatu generalnego sztabu. W 1832 r. 
objął wysoki urząd generał-policmajstra i generał- 
gewaltygiera czynnej armji z zaliczeniem do kor­
pusu żandarmów. Mianowany (1/IV st. st. 1833 r.) 
prezesem komisji śledczej, rozwinął Storożenko 
energiczną a owocną działalność, która znalazła 
niebawem pełne uznanie. Otrzymał mianowicie; 
order św. Stanisława Ii stopnia i 10.000 rb. graty­
fikacji „za otliczno usierdnuju służbu“. W krótkim 
czasie stał się Storożenko pierwszą figurą u boku 
namiestnika, skupiwszy w swym ręku wyjątkowo 
wielką władzę dzięki piastowanym jednocześnie roz­
maitym wysokim urzędom. W tym samym bowiem 
czasie objął urząd wice-prezydenta Warszawy, co 
równało się godności ober-policmajstra, a doko­
nawszy reorganizacji policji, stworzył z niej potę­
żne, szerzące postrach narzędzie, które miało zna­
komicie ułatwić pracę komisji śledczej. Niedarmo 
też po objęciu przez niego władzy oberpolicmaj- 
stra, krążył w Warszawie dowcip: „Za jednego 
Różnieckiego, będziem mieli sto rożenków". Za 
panujący w stolicy porządek w czasie pobytu Mi­
kołaja 1835 r. odebrał Storożenko uznanie cesar­
skie, awansował dalej na generał-majora, otrzymał
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w radomskiem majorat Chęciny, ordery św. Anny 
i św. Stanisława I stopnia, podniesiony został do 
godności senatora i mianowany nakoniec 1846 r, 
dyrektorem komisji spraw duchownych i wewnętrz­
nych. Przy tylu rozlicznych zajęciach, zwłaszcza tak 
wyczerpujących, jak użala się w swych pamiętni­
kach pracach komisji śledczej, znalazł generał Sto- 
rożenko czas wolny na oddawanie się literaturze 
pięknej, zaofiarował nawet Bibljotece Warszawskiej 
powieść swego pióra.

Na stanowisku prezesa komisji śledczej pozo­
stawał Storożenko od roku 1833 bez przerwy nie­
mal do 1847; w czasie urlopu jego w latach 1839— 
40 zastępował go w komisji pułkownik Masson, 
późniejszy generalny naczelnik poczt w Królestwie 
Polskiem. Zainstalowawszy się odrazu w X  pawi­
lonie, rozpoczęła komisja śledcza działalność swoją 
indagacją w sprawie Zawiszy i uczestników jego 
wyprawy. Po gruntownem śledztwie oddała spre­
parowaną odpowiednio sprawę do osądzenia wspo­
mnianej komisji wojenno-sądowej' pod generałem 
Panjutinem. Głównych winowajców: Artura Zawi­
szę, Edwarda Szpeka, Stefana Gecolda i Aleksan­
dra Palmarta skazano na karę śmierci, cały zaś 
szereg innych osób, zamieszanych do tej sprawy, 
zasądzony został na roboty katorżne, zsyłkę na Sy­
bir, uwięzienie w kazematach Zamościa. Wyrok ten 
oddany został audytorjato wi polowemu czynnej armji 
do rozpatrzenia, poczem konfirmował go namiest­
nik. Taka była odtąd stała procedura przy wszyst­
kich procesach politycznych. Do cięższych kar na­
leżały: kara śmierci przez powieszenie lub rozstrze-
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lanie, pędzenie przez „strój ‘̂, 500 — 6000 kijów, do 
lżejszych zaliczano: zesłanie w roboty katorżne do 
kopalń, do fortec, do rot aresztanckich, uwięzienie 
w kazamatach twierdzy modlińskiej, brzeskiej, lub 
zamojskiej, służba wojskowa jako prosty żołnierz^ 
bez prawa wysługi na Kaukazie lub w bataljonach 
orenburskich, wreszcie zesłanie na Syberję, t. zw. 
żitielstwo.

Komisja śledcza miała zrazu charakter tym­
czasowy, a skład je j był ściśle wojskowy; należeli 
do niej między innymi w 1833 r. dwaj adjutanci 
Paskiewicza, rotmistrz hr. Wasilczykow i rotmistrz 
gwardji ks. Golicyn. W krótkim jednakowoż cza­
sie złożyła komisja tak niezbite dowody swej uży­
teczności, że w styczniu 1834 r. uznano za ko­
nieczne zatrzymać ją  na stałe, nadając równocze­
śnie odpowiednią organizację. Urzędowa odtąd na­
zwa je j była: „Sliedstwiennaja komisja, uczreżdion- 
naja pri Gławnokomandujuszczem diejstwujuszcze- 
ju armieju i Namiestnikie w Carstwie Polskom", 
a złożona była prócz prezesa, z dwóch członków 
wojskowych i pięciu urzędników cywilnych, jak 
prokurator, dwaj inkwirenci, archiwarjusz i pro­
wadzący dziennik oraz pisarz. Prócz pensji, przy­
wiązanej do rangi, jalqą posiadał członek komisji, 
pobierali wszyscy osobne, dosyć znaczne djety, 
do czego dochodziły gratyfikacje, ordery i uznania, 
będące niemałym bodźcem do okazania gorliwości. 
W prowadzeniu indagacji, prócz głównego celu, 
t. j. wydobycia jak najszerszego przyznania się do 
zarzucanego podsądnemu przestępstwa, zalecone 
miała komisja przez namiestnika przy badaniu emi-
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sarjuszy przybyłych z Francji, wywiedzenie się, co 
robili zagranicą, z kim i jakie mieli stosunki, przy- 
czem używany był przy śledztwie Almanach emi­
gracji polskiej, wydany przez Krosno wskiego w Pa­
ryżu, a dalej, czy znosili się z poddanymi pruski­
mi i austriackimi, jakim sposobem przejechali gra­
nicę i jak otrzymali paszporty, jak zdołali wpro­
wadzić w błąd policję. Uzyskane w tej mierze in­
formacje stawały się następnie punktem wyjścia do 
dalszych szpiegowań i aresztowań, nie tylko w kra­
ju, ale i po drugiej stronie kordonu.

Do wydobycia zeznań nie było środka, któ- 
regoby komisja nie zastosowała. „Przez ca\y ten 
czas,—są słowa jednego z indagowanych,—pytania 
mieszane z najordynarniejszemi obelgami, były tak 
szybko i z takim krzykiem zadawane, że najprzy­
tomniejszy umysł mógłby się zmieszać i zachwiać 
nawet. Ledwie że na jeden zarzut można było dać 
odpowiedź, już zaraz nowym zagłuszano“. Na prze­
miany używano najstraszniejszych gróźb i najła­
skawszych obietnic, w czem niezrównanym mistrzem 
był odgrywający formalną komedję wobec więźnia 
członek komisji Leichte, wydalony ze służby za zło­
dziejstwo lokaj, następnie dezerter z wojska pol­
skiego, przyjęty do służby żandarmskiej przez rząd 
rosyjski, zasłużenie zgładzony 1863 r. Gdy nie po­
mogły groźby i prośby, a więzień stawiał opór, 
usiłowano go skruszyć gwałtem, biciem i głodze­
niem. Uciekano się do najwymyślniejszych pod­
stępów, dając więźniowi za sąsiada zdrajcę lub szpie­
ga, który prowadząc przy pomocy pukania rozmo­
wę przez ścianę, dowiadywał się w zaufaniu od
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nieostrożnego o tem, czego komisja nie mogła 
zgłębić.

Humanitarny Storożenko zaprowadził specjal­
ny sposób uproszczonego badania, który miał ułat­
wić żmudne zadanie inkwirenta. Zamiast przesłu­
chiwania oskarżonego i spisywania jego zeznań 
w komisji, dawano mu kilka ponumerowanych ar­
kuszy, ażeby sam w swej celi spisał, co tylko ma 
do powiedzenia. Wtenczas, kiedy zeznanie było już 
gotowe, wzywano więźnia do komisji i tu dopiero 
zaczynało się badanie. Trzymając w ręku zeznanie, 
brała komisja obwinionego w ogień krzyżowy py­
tań, zarządzała konfrontacje, aranżowane bądź zwy­
czajnym sposobem oko w oko, bądź to dla stwier­
dzenia identyczności przez drugiego więźnia, przez 
otwór lub dziurkę od klucza. Niejednokrotnie od­
czytywano aresztantowi obciążające go rzekome ze­
znania innego więźnia, odpowiednio zredagowane 
przez komisję. Zręcznem wydobywaniem sekretów 
odznaczali się niestety sędziowie Polacy (np. sę­
dzia sądu apelacyjnego Tański), przydzieleni do 
komisji „jako obeznani z prawami krajowemi, na­
dający obecnością swoją powagi sądowej wszyst­
kim badaniom i protokółom". Ludzie ci, zdolni za­
zwyczaj juryści, „bez bicia, bez knutów, gróźb i unie­
sień często komicznych, któremi się odznaczali Sto­
rożenko i Jołszyn, wyciągali tak zręcznie zeznania, 
że więzień częstokroć jeszcze nie wiedział, że jest 
na warsztacie, gdy już wszystkie tajemnice, jak nić 
z kłębka wysnuć z siebie pozwolił".

Przy takiej procedurze śledczej trzeba było 
wj^jątkowo silnego charakteru, by nie tyle już wyjść
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obronną ręką, gdyż z Cytadeli wąska prowadziła 
ścieżka, ale przynajmniej nie pogrążyć siebie i dru­
gich. Niektórzy samobójstwem usiłowali się wy­
drzeć zaciskającym się kleszczom komisji. Wincen­
ty Migurski próbował daremnie otruć się, a na­
stępnie nożem odebrać sobie życie. Karol Levitoux 
ze związku młodzieży polskiej w Łukowie, zbity 
kijami, nie ufając sobie, podpalił w swej celi (X2 21) 
siennik i zgorzał. Michałowski, doprowadzony pra­
ktykami inkwirentów do zeznań, z rozpaczy roztrza­
skał głowę o piec. Adwokat Rutkowski usiłował po­
pełnić samobójstwo przez przegryzienie żył narękach.

Prócz wspomnianego śledztwa w sprawie emi- 
sarjuszy 1833 r., noszącej także nazwę „Zemsty 
ludu", toczyły się za 14-letniej prezesury Storo- 
żenki indagacje w następujących ważniejszych pro­
cesach politycznych, jak; Stowarzyszenie ludu pol­
skiego (Związek Świętokrzyżców) w tym samym 
1833 r., Konarszczyzna 1839, sprawa uczniów gi­
mnazjum łomżyńskiego 1839 i uczniów z Łukowa 
1841. Naówczas chwilowo działalność komisji osła­
bła, zabrakło materjału do dalszych śledztw, było 
już tylko 19 spraw z 26 aresztowanymi do rozpa­
trzenia. Z tego powodu etat komisji został zmniej­
szony, pozostał w niej tylko prezes, dwaj członko­
wie, diełoproizwoditiel i archiwarjusz. Tymczasem 
rozpoczęły się nowe odkrycia i wynikł cały sze­
reg dalszych śledztw: sprawa akademików 1842, 
sprawa Gzowskiego i Więckowskiego 1843, spra­
wa księdza Ściegiennego 1844, Związku Demokra­
tycznego i sprawy Dobrycza i Dąbrowskiego 1846, 
sprawa Pantaleona Potockiego i organizacji spisko-
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wej w kieleckiem, nie licząc drobniejszych, nieje­
dnokrotnie błahych spraw.

Następcą Storożenki był pułkownik korpusu 
żandarmów Jołszyn, przewodniczący komisji przy 
wzmocnionym je j ponownie składzie do 1856 r. 
Na czasy te przypadają sprawy Żochowskiego, emi­
gracji wracającej 1849, sprawa Krajewskiego i Zwią­
zku 1850 r., sprawa odbicia rekrutów i sprawa Olszew­
skiego 1854, oraz sprawa powstania na Ukrainie 
1855. W latach następnych, wobec przygasłej akcji 
spiskowej, osłabła dla braku materjału i działalność 
komisji śledczej, a prezesi je j zmieniają się tak czę­
sto, że w przeciągu lat pięciu, od roku 1856 do 1861, 
kolejno prezydowali: członek polowego audytorja- 
tu „cliorujący na popularność i mało zajmujący się 
sprawami" markiz Paulucci, późniejszy naczelnik po­
licji warszavv^skiej i prezes delegacji, po nim komen­
dant Cytadeli, nieudolny atoli jako prezes komisji, 
generał-major Jermołow, energiczniejsz}r pułkownik 
Tschudi, generał-major Lewszyn, tajny sowietnik 
Kozaczkowski, wreszcie ponownie Lewszyn.

Dopiero wzmożone aresztowania w okresie ma­
nifestacyjnym, poprzedzającym wybuch powstania 
1863 r., nadały pracom komisji śledczej większego 
rozmachu. Ilość spraw i podsądnych namnożyła się 
wtedy do tego stopnia, że jedna komisja nie mo­
gła im już podołać. Powołano wtedy do życia drugą, 
równorzędną, o tych samych atrybucjach i o po­
dobnym składzie. Dawna komisja otrzymała nazwę 
stałej (p o stój a nn aj a). Prezydowali w niej: generał- 
major Rożnow i wspomniany Jermołow, druga zaś, 
nowa, ustanowiona w październiku 1861, a urzę-
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dująca do marca 1862, pozostawała pod przewod­
nictwem generał-majora Potapowa i zwana była tym­
czasową (wremiennaja). Równocześnie utworzony 
został sąd połowy w Cytadeli pod generał-lejtnan- 
tem Lewickim-Leontjewem, który mu przewodni­
czył aż do zupełnego zlikwidowania, t. j. do r. 1870. 
Sąd ten sprawował te same funkcje, jak poprze­
dnio za czasów paskiewiczowskich komisja wojen- 
no-sądowa, rozprawy były tajne, a procedura ta 
sama, co i dawniej, względem rozpatrywania wy­
danego wyroku przez audytorjat połowy i konfir­
macji jego przez namiestnika.

W czasie powstania styczniowego działalność 
inkwizycyjnej maszyny doszła do niebywałych roz­
miarów i intensywności. Wskrzeszona była nasam- 
przód zwinięta w poprzednim roku tymczasowa ko­
misja śledcza, której przewodniczył zrazu Polak,, 
pułkownik generalnego sztabu Kalikst Witkowski. 
Gdy powzięto pewne podejrzenia co do jego pra- 
womyślności, zwłaszcza gdy został prezydentem 
miasta Warszawy, złożono kierownictwo spraw śled­
czych w doświadczone ręce podpułkownika Fjodo- 
ra Lwowicza Tuchołki.

Syn generała, poświęcony od młodości słu­
żbie wojskowej, wziął udział w kampanji 1830—31 
i w wojnie krymskiej, dosłużył się stopnia podpuł­
kownika i przeszedł już na emeryturę. Przyjęty 
z powrotem do służby czynnej, został w 1863 r. 
członkiem audytorjatu i wtedy tó powierzono rau 
przewodnictwo w komisji śledczej, które piastował 
aż do śmierci swojej 1873 r. Nieubłagany inkwizy­
tor ideowy, prawdziwy Torąuemada, wysoki, chudy,.
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o jastrzębim wyglądzie człowiek, rozwinął takie 
talenty w swym fachu, że prześcignął wszystkich 
swych poprzedników. Mieszkał w Warszawie w skon­
fiskowanym po zamachu na namiestnika Berga do­
mu Zamoyskiego, na Nowym Swiecie.

Komisja tymczasowa pod prezydencją Tuchołki 
zainstalowała się w Domu Badań przy ulicy Pawiej 
(sliedstwiennaja tiurma), zwanym pospolicie Pawia­
kiem, gdzie miała pod ręką osadzonych tam wię­
źniów, nad którymi nadzór powierzonym był pod­
pułkownikowi Arszeniewskiemu. Był on przez dłu­
gie lata, jeszcze za paskiewiczowskich rządów, ad- 
jutantem naczelnika wojennego gubernji kaliskiej, 
następnie isprawnikiern w Niżnietagilskich kopal­
niach na Uralu, skąd dla znajomości stosunków pol­
skich sprowadzono go do Warszawy i powierzono 
naprzód urząd prystawa X  cyrkułu policji warszaw­
skiej. Pomocnikiem Arszeniewskiego był major, o cha­
rakterystycznym dla Rosjanina nazwisku Niepij- 
piwo. W  komisji stałej, rezydującej po dawnemu 
w Cytadeli, przewodniczył po Jermołowie renegat 
Polak, generał-major Rozwadowski, późniejszy ko­
mendant miasta. Etat każdej komisji był wzmocniony, 
a koszty utrzymywania ich znaczne. W skład każdej 
z nich wchodzili: prezes, pobierający prócz pensji, 
przywiązanej do stopnia wojskowego, jaki posia­
dał, 2800 rb. rocznie, pomocnik prezesa z pensją 
dodatkową 1800 rb., 4 starszych członków po 2200 rb., 
dwóch młodszych po 1400 rb., dwóch referentów 
po 1200 rb., czterech protokólantów po 800 rb. 
prowadzący dziennik i archiwarjusz z 800 rb. i dwóch 
wynajętych pisarzy.

Cytadela. 4
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Oprócz tych dwóch głównych, powoływane 
były doraźnie w latach 1862—3 osobne komisje śled­
cze do spraw szczególnych, jak np. Komisja do 
wyśledzenia sprawców zamachu na Liidersa pod tym 
samym Rozwadowskim, która przyaresztowawszy 
przeszło 200 osób, po dziewięciomiesięcznem śledztwie 
niczego nie zdołała wykazać, analogiczna komisja 
do zbadania sprawy zamachu na Berga pod Jer- 
mołowem, komisja w sprawie pożaru ratusza pod 
pułkownikiem żandarmerji Tałajewskim, dalej ko­
misja dla wykrycia sprawców zaboru Kasy Głów­
nej pod generał-lejtnantem Krasnokuckim, istniała 
wreszcie w związku z sądem nad wziętymi do nie­
woli powstańcami, komisja śledcza przy warszawskim 
oddziale wojennym pod majorem Freimannem. Prócz 
tego, na całym obszarze Królestwa objętym poża­
rem powstania, we wszystkich ośmiu oddziałach 
wojennych, na które kraj został podzielony, istnia­
ły komisje śledcze i sądy wojenne. W  roku 1864 
było tych komisyj 32, często po kilka w jednem mie­
ście, sądów zaś 24, które dopiero po pacyfikacji 
kraju 1865 r. zostały zwinięte, równocześnie ze znie­
sieniem oddziałów wojennych. Nie wchodząc bli­
żej w szczegóły i przebieg spraw badanych przez 
dwie naczelne warszawskie śledcze komisje, star­
czy tylko sięgnąć do skrupulatnie przez nie pro­
wadzonej statystyki, by uprzytomnić sobie potwor­
ne wprost rozmiary, jakie wzięły toczące się inda­
gacje. W 1863 r. było w obu komisjach rozpatry­
wanych spraw 310, przy 1642 aresztowanych. W  ro­
ku następnym dosięgła działalność komisji punktu 
kulminacyjnego, badanych było spraw 601, w are-
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szcie siedziało 3899 osób. W następujących latach 
cyfry te stopniowo maleją, ale są w każdym razie 
jeszcze poważne. W  1865 r. na 403 spraw, 2293 
aresztowanych, w roku 1866—na 408 spraw,— 1049 
aresztantów.

W  tern wszystkiem przeważny udział miała 
komisja tymczasowa śledcza z utalentowanym swym 
prezesem na czele. „Od pierwszych dni objęcia 
przez niego kierownictwa pracami tej komisji,— 
podnosił Berg w raporcie swym do ministra wojny 
Milutina,—zaczął się długi szereg odkryć tak bun­
towniczych organizacyj miejskich, żandarmów szty­
letników i wieszających, jak i centralnych insurre- 
kcyjnych władz zarządzających sprawami buntu“. 
W rzeczy samej powiodło się komisji dotrzeć do 
ogniska narodowego rządu i pochwycić w swoje 
ręce jego naczelnika, Romualda Traugutta, wsku­
tek czego upadek zachwianej już sprawy powsta­
nia został przypieczętowany. Prawdziwe w swoim 
rodzaju mistrzostwo wykazał poza tern Tuchołka wy­
dobyciem ważnych zeznań z ostatniego kierownika 
powstania, Ałeksandra Waszkowskiego. Mimo wielki 
hart ducha, spryt i przenikliwość, dał się Waszkow- 
ski złapać na najpospolitszą przynętę i poczynił 
przed komisją śledczą szereg zeznań, które wpra­
wdzie nie mogły już mieć większego wpływu na 
pogrążoną i tak sprawę powstania, wyświetliły je ­
dnak niejedną z rzeczy pozostających dotąd w ukry­
ciu, między innemi ułatwiły zgłębienie sprawy po­
rwania Kasy Głównej.

Do ciekawszych figur zasiadających podów­
czas w komisji należeli wsławiony ze swego okru-
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cieństwa pomocnik prezesa, pułkownik Mikołaj Ale­
ksandrowicz Gryszyn, na którego urządzono za­
mach. Prawą ręką Tuchołki i następców jego, a za­
razem główną sprężyną komisji był Mitrofan Pio­
trowicz Ustimowicz, autor dziełka „Spisek i zamach 
na życie hr. Berga“, który za wielkie zasługi, po­
łożone około śledztwa „w jednej, niezmiernie za- 
wikłanej sprawie" otrzymał 1000 rb. gratyfikacji, 
ordery św. Anny i św. Włodzimierza. Wytrawny­
mi inkwirentami byli dalej: podpułkownik Aleksan­
der Markjanowicz i podpułkownik Hatzfeld, urzęd 
nik do szczególnych poruczeń w sekretnym wy­
dziale przy namiestniku. Z nielicznych urzędników- 
Polaków, delegowanych do komisji, brał intensy­
wny udział w je j trudach i zasługach podprokura­
tor warszawskiego sądu głównego, Józef Słupski, 
tęgi prawnik, typowy karjerowicz. Poprzednio za­
siadał on najpierw w komisji śledczej twierdzy Nowo- 
gieorgiewskiej w 1861. r., następnie zaś w komisji 
śledczej w Cytadeli pod generałem Jermołowem 
1862 r. i wtenczas okazując swą gorliwość, pod­
stępnie nakłonił do zeznań Jaroszyńskiego, zaręcza­
jąc mu, że będzie wolnj^m od kary śmierci, w ra­
zie szczerego przyznania się do winy. W  komisji 
Tuchołki pozostawał do 1868 r. „Podczas gdy inni 
urzędnicy sądowi — oświadczał Tuchołka w rapor­
cie do naczelnika sztabu okręgu warszawskiego,— 
otwarcie wymawiali się od tego rodzaju niebezpiecz­
nej dla nich służby, Słupski okazał się najgorliw­
szym, wiernym rządowi urzędnikiem, którego do­
świadczeniu po większej części zawdzięczać należy 
odkrycie byłego rewolucyjnego rządu w War sza-
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wie i pochwycenie wszystkich prawie jego człon­
ków. Nie oglądając się na anonimowe pisma, ani 
na jawnie okazywaną mu nienawiść i groźby, Słup­
ski pozostał niewzruszony, wierny swojej powin­
ności“. Wszelako usługi, oddane zaborczemu rządo­
wi, owe „trudy po całych dniach i nocach z uszczerb­
kiem dla zdrowia“ nie wyszły Słupskiemu na do­
bre. Spadły tymczasem z etatu dygnitarz ko­
misji, okryty publiczną pogardą, za powrotem do 
sądu, mimo najsilniejsze rekomendacje samego na­
miestnika, znalazł dalszą karjerę sądową dla siebie 
zamkniętą. Innym okazem służalca carskiego niż­
szego rzędu był protokólant komisji stałej, a na­
stępnie tymczasowej, Onufry Labusiewicz, który 
z aplikanta na woźnego w warszawskim sądzie po­
koju wyawansował na sekretarza komisji z „czy­
nem" gubernjalnego sekretarza.

W przeciwieństwie do komisji Tuchołki, ko­
misja Rozwadowskiego pracując czy to z mniejszą 
energją śledczą, czy nie wykazując tyle inicjatywy 
szpiegowskiej, nie mogła w rezultacie popisać się 
takiemi wynikami swej działalności. Pod koniec 1864 r. 
brakło je j wprost dalszego materjału do śledztw, 
a do wykończenia pozostawała jedna tylko sprawa 
Aweydy. Tymczasowa komisja prześcignęła stałą, 
Pawiak wziął górę nad Cytadelą. Zaszły w doda­
tku kompromitujące dla stałej komisji wydarzenia, 
które musiały niewątpliwie podkopać je j powagę. 
Jeden z je j członków, audytor Tracewski, przyare- 
sztowany został w cyrku za awantury wyprawiane 
po pijanemu. Protokólant komisji Ferdynand De- 
ryng usunięty został z powodu zachodzącego po-
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dejrzenia, że rozpowiada w mieście wszystko, co ze­
znają obwinieni. O innym znowu członku stałej komi­
sji, „kolleźskim sowietniku“ Hładkim doniósł namiest­
nikowi hr. Bergowi Tuchołka, że Hładki wchodzi 
w porozumienie z członkami organizacji powstań­
czej i uprzedza o mających nastąpić aresztowaniach.

Wobec tego wszystkiego, gdy przystępowano 
do likwidowania aparatu inkwizycyjnego, zniesiono 
przedewszystkiem komisję stałą pod Rozwadowskim 
z dniem 20 grudnia (1 stycznia) 1864/5, nagradza­
jąc prezesa za oddane usługi donacją złożoną z ca­
łego szeregu majątków. Komisja tymczasowa na­
tomiast została zatrzymaną nadal pod tą samą na­
zwą, a do rozdziału pomiędzy je j członków odpowie­
dnio do piastowanej godności przeznaczono 4700 rb. 
Odziedziczywszy w spadku po komisji stałej wszyst­
kie jej papiery i część urzędników, przeniosła się 
komisja tymczasowa w październiku 1865 r. do Cy­
tadeli, a zawiadowca X  pawilonu wraz z pomocni­
kami podlegał odtąd je j prezesowi.

Z wyczerpaniem materjału śledczego na miej­
scu komisja, trzymając w ręku główne nici całej 
organizacji powstańczej, rozwinęła za pośrednictwem 
specjalnych agentów lub zdrajców i podrobionej ko­
respondencji prowokatorską akcję zagranicą, która 
miała na celu wygarnięcie zbiegłych tam działaczy 
powstania i sprowadzenie ich do kraju, aby tu do­
stać ich w swoją moc, a tym sposobem wyplenić 
na przyszłość wszelki zaród rewolucji. Tego ro­
dzaju charakter miały sprawy Rudnickiego, Dani­
łowskiego, Janczewskiego i Ulatowskiego, których 
lekkie stosunkowo spotkały kary właśnie ze względu
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na tę okoliczność, że ściągnięci zostali do kraju przez 
policję rosyjską, co nawet podniesione było w kon­
firmacji namiestnika.

Z przeprowadzoną ostatecznie pacyfikacją kraju 
przystąpił rząd rosyjski do daleko idącej reorgani­
zacji władz administracyjnych i sądowych Króle­
stwa celem najściślejszego zespolenia kraju z pań­
stwowością rosyjską. Wtenczas to, przy sądowej 
zwłaszcza reformie, doszły nareszcie i rządzące sfe­
ry do przekonania, źe utrzymywanie dalsze insty­
tucji tego rodzaju, jak komisja śledcza i sąd wo­
jenny staje się rzeczą anormalną. Zakończył tedy 
nasamprzód dnia 1 września 1870 r. sąd wojenny 
w Cytadeli swoją straszliwą działalność. Od po­
czątku jego istnienia stanęło przed nim do 1868 r. 
około 5000 osób, przyczem zauważyć należy, że 
oddawano do osądzenia nie tylko wyraźne prze­
stępstwa polityczne, ale także i takie sprawy, któ­
re, nie posiadając tego charakteru, „ze względu na 
swoje znaczenie wymagały zastosowania do nich 
całej surowości prawa wojennego i jak najszybszego 
rozstrzygnięcia“. Po zwinięciu sądu pozostałą, nie­
znaczną ilość spraw niewykończonych oddano ko­
misji wojenno-sądowej przy komendanturze w War­
szawie. Audytorjat połowy przestał natomiast istnieć 
w 1874 r. Pozostała jeszcze komisja śledcza utrzy­
mywała się przez dłuższy czas, nie tyle może z rze­
czywistej potrzeby, ile z tego powodu, że była zło­
todajną kopalnią zysków dla swoich członków. Po 
śmierci Tuchołki 1873 r. przewodniczył komisji ge- 
nerał-major Bernow przez 3 lata, a po śmierci jego 
pełnił obowiązki prezesa dotychczasowy jego po-
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mocnik pułkownik Staal. Nareszcie po kilkakrotnych 
próbach, wobec zupełnego braku racji dalszej egzy­
stencji komisji, przystąpiono do definitywnego skaso­
wania tejże, co nastąpiło 1 maja 1882 r. Członkowie 
komisji, weterani w służbie inkwizycyj nej, musieli spa­
dając z etatu poprzestać na skromnej półpensji, wypła­
canej im jeszcze przez dwa lata, z wyczekiwaniem na 
ewentualny wakans w innej gałęzi służby rządowej. 
Akta dotyczące spraw świeżych,posiadające zatem pe­
wną aktualność, złożone zostały w kancelarji generał- 
gubernatorskiej. Całe niezmiernie ciekawe archiwum 
komisji, zawierające akta od początku jej istnienia, po­
wędrowało z X  pawilonu do Archiwum Akt Dawnjmh. 
Alfabetyczne spisy osób, klucz do wszystkich areszto­
wań i śledztw, spisy spraw śledczych i zbiory ustaw 
oddane zostały Archiwum Sztabowemu. Znajdujące 
się jeszcze w toku, nieukończone sprawy emigrantów 
wracających odstąpione zostały natomiast urzędowi 
naczelnika warszawskiego okręgu żandarmerji.

Miejsce zwiniętej machiny inkwizycyjnej starego 
autoramentu zajęły w ostatniej dobie, nieustępujące 
zupełnie dawnym w prześladowczych swych prakty­
kach, mimo zachowania pozorów ludzkości, zreformo­
wane policyjne i sądowe organa nowego typu, jak żan- 
darmerja, „ochrana" i prokuratorja, przyczem powoły­
wane były niejednokrotnie po dawnemu osobne sądy 
wojenne. Głównem zadaniem tych specjalnie na grun­
cie rosyjskim wyszkolonych narzędzi sprawiedliwości 
stało się tropienie i tępienie przedewszystkiem bojo­
wników haseł społecznych, które nazajutrz po kata­
strofie styczniowej wj^biły się na pierwszy plan w pod- 
ziemnem mocowaniu się z carskiemi rządami w Polsce.
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X Pawilon (parter) wediug plĵ nu Zarządu Inż. Król. Polsk. 1882 r.

















Nie mogąc obarczać książki szczegółowymi C3 -̂ 
tatami, ogranicza się autor do wskazania ogólnym 
sposobem źródeł, z których przy opracowywaniu 
dziejów Cytadeli czerpał. Przeważnej części ma- 
terjałów dostarczyły nietknięte, głównie dopiero 
obecnie dostępne źródła rękopisemne z archiwów 
warszawskich: Akt Dawnych, Skarbowego i b. Szta­
bowego warsz. wojen, okręgu. Uzupełnieniem ma- 
terjałów archiwalnych była rozległa, drukowana li­
teratura, więc przedewszystkiem dzieła: Dziewul­
skiego—Radziszewskiego, Warszawa, Gomulickie- 
go. Opowiadania o starej Warszawie, Radziszew­
skiego, Bank Polski, Szczerbato wa, Feldmarszał kniaź 
Paskiewicz, wydane przez gen. sztab rosyjski, Wo- 
jennoje obozrienje warsz. wojen, okruga (Warsz. 
1876), dalej pamiętniki i wspomnienia Wilkońskiej, 
Błońskiego, Migurskiego, Wolickiego, Gordona, Ja- 
sieńczyka, Daniłowskiego, Zapałowskiego, Jordana, 
Tokarzewskiego, Aweydy, Heurichowej-Kiślaóskiej, 
Kona, Ogorodnikowa (Dniewnik zakljuczennawo, 
Istor. Wiest. 1882, VII — IX) i Medema (Briefe eines 
Auf erstandenen, Süddeutsche Monatshefte, 1916, III). 
Prócz tego wyzyskane zostały publikacje: Storoźen- 
ki, Familnyj Archiw, Cederbauma, Wyroki Audy-
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torjatu i druki spółczesne, jak: Popis publiczny 
uczniów konwiktu warsz. XX. Pijarów na Żolibo­
rzu (Warsz. 1831) oraz Przepisy o zaopatrywaniu 
w opał, światło i słomę wojsk etc. w Król. Polsk. 
(Warsz. 1866). Znalazły wkońcu należyte uwzględ­
nienie opracowania i monografje historyczne, wcho­
dzące w zakres pracy niniejszej: Berga, Gillera, 
Przyborowskiego, Kraushara, Dubieckiego, Grabca, 
Mazowieckiego i w. in. Poza tera niemało cennych, 
tera ważniejszych, że na własnych przeżyciach opar­
tych informacyj i wskazówek zawdzięcza autor sze­
regowi osób, którym na tem miejscu składa gorące 
podziękowanie za udzieloną mu tym sposobem pomoc.

Zdjęć fotograficznych widoków Cytadeli do­
starczyło Tow. Krajoznawcze, plany zaś pochodzą ze 
zbiorów Tow. Opieki nad Zabytkami, którym to To­
warzystwom autor wyraża swą wdzięczność. W  chwi­
li, gdy druk książki był już na ukończeniu odnale­
ziony został plan X  Pawilonu z 1882 r., wobec 
czego zmuszony był autor poprzestać na jego re­
produkcji, nie mogąc go już inaczej wyzyskać.
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{Do str. 28). O panującej tu X  pawilonie wilgoci świadczy  
raport pom ocnika zawiadowcy X  pawilonu, kap. Sorokina do p.
o. prezesa pułk. Staala, Warszatua, 21 kwietnia (st. st). jS jp  r.:

„KsapTHpa, oTBCfleHHaa ajia mch» b-b SAanin X Ila -  
BHJibOHa, AaEHHX'B jifeT-B H AO HacToamaro BpeaieHH 6yAy- 
HH ocTaBjiaeua óesb BcaiioS peMOHTHpoBKH, a TaKHe no npn- 
HHHi paCn0JI05KeHHMX'Ł BHHSy BO BCK) AJlHHy KBapTHpŁI CŁI- 
pBiX'Ł norpef)OBi., Ao Taiiofi CTenenn Bca crnnjia, HaCKBOSb 
npocŁip'feiia H CTpaniHO xojiOAHa, hto K t AaabH'feHmeMy cb o- 
CMy HasHaaeniio CA'feJiajiacb coBepmeHHO neroAHoio Bb TOMb 
ea bhaIj, Bb aaKOMb HaxoAHTca Bb nacToamee BpcMa. He- 
MBICAHMO, 6e3b TaHiKHXb nOCJI'feACTBiH AJia 3AOpOBba, npOJKHTb 
Bb HCH xora OAHHb M-fecaiib, H3b Hca CA'fejiaaca OAHHb o6miS 
norpedb, HanojiHeHHbiił cbipocTbio ii X0A0A0Mb, Bb KOTopoMb 
CB060AH0 xoAHTb B-feTepb co BC'fexb cTopoHb, HO npnaHH-fe 
coBC'feMb crHHBmnxb paMb h nojiOBb, noKa3biBaiomHXb B63A'fe 
AŁipu H mejm. Ha HMiiomieca Bb KBapTnpfi acTbipe nean
(KpOM-i5 KyXHH) BbIXOAHTb Bb 3HMHiH M-fecaUb aOTbipe CJIHUl- 
KOMb caaceHH ApoBb, a peayjibTaTb no BbiinenBJiojKeHHOH npn- 
ann-fe BbixoAHXb TaKoft, axo KOMHaxbi xojibKO narp'feBaK)xca 
aaca na xpn, a 3ax'bMb onaxb bocb  agh e  cxonxb xoaoA't. He 
roBopa yjKC o BpeÂ fe AJifl 3AopoBba, xaKon nenpoH3BOAnxeaL- 
HbiH pacxoA'Ł ApoBb, ape3BbiaaHHO cx'fecnaexb n Bb Maxepiajib- 
HOMb oxHOineHiii, noxoMy, axo no anny a nojiyaaio Bb caMbie 
xojioAHbie 3HMnie M’fecan;bi xojibko caAienii ApoBb; H3b
3X0X0 BHAHO CKOAbKO npHXOAHXca noKynaxb na co6cxBenHbiH
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cqeT-L, Cxpasaa oti, secBMa onacHofi óoji-fesHH (jieroHHofi qa- 
xoTKH B-i Haqajit ca pasBHxiH) Mena nep soe h raaBHoe 
ycjioBie oStiACHHoS khshh , — 3XO sflopoBaa, xenjias h cyxaa 
KBapxHpa; OKpyacaiomiH qHCXHH BOSAyxx.—axo cymecxBCHHoe 
JteKapcxBO HasBaHHOH Soji-fesHH; MeacAy X'feM't b 'b xeqenie x p e x t 
HeA"fejIB, nOCXOHHHO BABIXaa XOJIOAHBIH H CBipOH KOUHaXHBIH 
BOSAyX'B, B'B 0C06eHH0CXH B’B HOqHOe BpeMH, BOX'B yjKe CeMB 
AHeS, KaKB a noAyqnji'B cnaqaAa KpoBoxapKanBe, a nocA’fe- 
AHie xpH ahh KpoBOxeqcHie hs-b ropaa. H s-b xaKWX'B AypHBiXB 
nocjiiACABiii AJia SAopoBBH, M05KHO HoqxH Has'fepHO onpeA'fe- 
XHXB, qxo eme qepeax. M-fecaiix., nacxynHX-B cmepxB, no xoh 
npocxoH npnqnH'fe, qxo b -b xeqenin sxoro BpeMenn h xaK'B 
yace 6oabhbih AcrKia, coBC-feM'B crniroxx. ox-b CBipocxn. H m-Lh

60A B m 0H HCAOCXaXOK'B K pO BH , 3  OX-B H O X ep H  CH B X  HOCA’fe- 

A H e e  B p e iiH , x a K X  o c A a S x ,  q x o  B B in y a iA e H x  n p n n f lX B  ca M B ia  

C epB C B H B Ifl M-fepBI, AXO^BI c S e p C H B  OCXaXKH CBO eXO BA O pO BBH ...“

(b. Arch, sztabowe warsz. okr. woj.). Zgodnie z przewidy­
waniami Sorokin zmarł na suchoty 29 kwietnia 1881 r.

{Do str. 2p). Regulamin więzienny: „Osadzony w X Pa- 
wilionie w areszcie powinien zachować się jak następuje:

1. Rozmawiać lub korrespądować z aresztowanymi 
w sąsiednich numerach jakiem by to nie było sposobem, 
srogo zabrania się.

2. Nie otwierać samemu lufcików, lecz prosić o to 
usługę więzienną.

3. Nie stawać na oknie, łóżku, stole, stołku, lub jakiem 
innem przedmiocie, nie kłaść się w obówiu na łóżku, nie 
odsuwać ze swych miejsc stołu i łóżka, nie mając na to po­
zwolenia P. Zawiadowcy X  Pawilionu lub jego pomocnika.

4. Nie naruszać spokoju.
5. Zachowywać możebną czystość i nie psuć ścian, 

mebli i pościeli (która powinna być zasłaną przez samego 
aresztowanego)—nie śmiecić, rozmaite ostatki i śmiecie rzu­
cać do spluwaczki, pozostałe ostatki żywności po obiedzie 
składać w naczynia, które usługa uprzątnie; również nie 
wbijać gwoździ do wieszania ubrania i nie robić żadnych 
podpisów jak na ścianach, meblach, tak również i na tektu­
rze, na której naklejony niniejszy przepis.
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6. Wszelkie żądania po służbie żandarmów lub innych 

osób aresztowany obowiązany jest wypełniać bezwarunkowo.
7. Znajdujący się w areszcie nie powinien nikomu 

wspominać o tem, kiem on był do zaaresztowania.
8. Z usługą nie rozmawiać, w razie zaś potrzeby coś 

oddać lub powiedzieć żandarmowi, aresztowany może lekko 
zapukać we drzwi.

9. Przy wejściu do aresztowanego Pp. Zawiadowcy 
Pawilionu lub jego pomocnika, również Pp. oficerów i urzęd­
ników, aresztowany powinien wstać.

10 Aresztowany nie wypełniający w czemkolwiek ni­
niejszego przepisu, będzie pociągnięty do odpowiedzialno­
ści podług uznania władzy“. (Udzielone mi przez P. Abra­
mowicza).

{Do słr. jz). Traktowanie więźniów: Gen. Policmejster 
Trepów do woj. naczelnika w arsz. woj. oddziału barona K o r ffa , 
W arszawa, 14 m arca {st. st.) 1864 r.:

„Ero CiHTejiBCTBO, no flOKJiasy Moeny o Heo6xoaHMBiX'Ł 
yjiy*mieHiax'B b-b coAepjKanin nojiHXHqecKHX'B apecranTOB-Ł 
HSBOjiHjî  npHKaaaTB;

1) CoflepHtamHMcaaanojiHTHHecKia npecTynjieHiaB^Ila-
BHUBOHi AjieKcaHApoBCKOH IJ,HTafl;ejiH, KByx'B npnnaAJieHca- 
mux'B TOMy-Hce IlaBHjiBOHy—najiaxax'B PocniixajiH n s t  Ka-
noHHph,— a xaKJKe bx. CjihACXBeHHOH TiopBMh na IlaBBeH yji. 
BM-fecxo nojiyaaeMBiX'B hmh no paspa^aicB 45 n 35 Kon. cep. 
B^ cyxKH, na npoAOBOjiBCXBie KajK^aro onpe.n;'fejiHXB Bcfeui 
oannaKOBoe no 35 Kon. cep. bb cyxKH na HejiOBhKa.

2) BocHHonithHHBiMB, coAepmaBmnMCH Ha AjieKcanapoB- 
CKOH ra y ó x B a x x ’fe n Haxo;;HBniHMCfl bb B-fea^bnin B oen naro  
npieMniHKa ocxaBHX& nojiynaeM oe hmh BchMH coAepjKanie no 
11^/4 Kon. BB cyxKH CB x'feMB, axoÓBi Ha j;ocxaBKy noxpeÓHOK

HHXB Bo;iBi H MejioHHBie pacxoii;Bi, H e y apecxan-
x o B B  HHKaKoro BHHexa, accHrHOBaxB ocoóyio cyMMy npHMhp- 
uo î o 3 pyóji. cep. bb mPchub.

3) BoBce He flonycKaxB CBKicanifi coflepKamHMHca bb uh- 
cxaxB saKJnoHeHia, na^B KoxopBiMH cjihi;cxBie eme He oKonneno.

4) Th KOxopBie, no OKOHHaniH cjihji;cxBis npe^auM cya;y 
MoryxB HMhxB CBHftaHie na ocHOBanin cym«?cxByiomHXB aa-
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KOHOBTŁ (C'B CaMHMH ÔJlHKaîlinHMH pOÄCTBCHHHKaMH) C'h Ma- 
TepbK), 0TU,eM3, KCHOK) H HaOÖOpOT'B.

5) BoeHHonji'feHHBie, p'femeHHBie no cyÄy n nepecLwa- 
CMLie, Moryxi HM'fext CBHÄanie cx. poÄCXBenHHKaMH n SHaKO- 
MBIMH B% OnpeaijICHHŁie HaCŁI ÄHH, CI. xiM t HXOÖbl HHĈ IO 
nocfexHxejieH ne npcBBimaao xpexx ocoöx.,

6) B-b 10 riaBHJiLOH-fe npicM'B nocBijiOKB ocxaBHXL na 
npejKHeM-B ocHOBanin, x. e. äosbojihxi. npHHOcnxL (|)pyKXH 
KOH(|)eKXLi, Bapense, xaôaKX, nncxoe 0-fejibe n BoaBpaxB rpa- 
anaro Rjia Mbixba,

7) BoeHHonji’feHHbiM̂  p-femeHHHMi. no cyjiy n nepecbi- 
xacMbiMB ÄOSBOJiHXb npHHOCHXb HaH, caxapx, xaöaKi., nnBO, 
cx.'fecxHoe, ô-fejibe n o^eacny. B e i npnuocHMbia Benin äojihhbi 
UbIXb no B03MOHÍHOCXH ÖCS'b ÖyMaÄHblXB OÖßepXOKX., ÄJia o6- 
Jierqenifl ocMOxpa. Bx. exynai nonbiXKH nponeexn hxo-jih6o 
HeÄOSBOJieHHoe, KOHcfjHCKyenrca bch nocbijiKa, a aa naMipenie 
nepe^axb aannexy, bkhobuh oxcbuiaexcH kb OóepB-IIojiHu;- 
Meiiexepy sabicKaniH no M ipi npoexynxa.

JXjia oöjierneHia n yaoSexsa na^sopa Ha^B apeexanxa-
MH ÄOÖaBHXb;

9) B b  pnxaÄejiH ncnpaBnxb ßanio, naxonamyiocH npn 
AxeKcaHÄpoBCKOMB BoennoMB rocnnxajii; HcnpaBjienia 6y- 
ayxB cocxoHXb BB oßpanienin xojioählixb einen bb nepe«- 
oaHHHKB CO CKaMbflMH ÄJifl pa3AÍaaHbH nacxHJiKi xaKKe nojia 
nepecxHJixi nojia bb  cyniecxByiomeMB npcAßannnKi, yexpo- 
nxb xaMoypa, aaBe^enin neoöxoÄHMaro nnexa xaexB; b) Vexpo- 
HXb xpyöy ÄJifl BUBOÄa napa bb  npaneniHon npn 10 IlaBH- 
jXboni H nonpaBHXb onarn y koxjiobb.

r i p i i M i n a n i e :  ripanemnaa axa npe^ocxaBaena 
BO BpeMennoe nojibaosanie noÄpaÄHHKa nniiomaro ro- 
cnnxaabHoe öijibe, no no ycjioniio Konxpaxxa Bcer^a 
MOKexB oxB nero öbixb oxoöpana n npe^oexaBaena aaa 
apeexanxoBB npenMymecxBenno BoennonainnbixB h ne- 
pecbiaaeMbiXB, Koxopbie bb axoMB ocoOenno nyacaaioTca.
10) B mícxo naxoaaninxca bb  nonepaxB nenoKpbixbixB 

HoanbiXB ropuiKOBB n ymaxoBB nan aepeBannbixB annapa- 
xoBB BBecxH MexaaaHHCCKia BBiHocaHBbie BaxepxaoaexBi xpexB
paanipoBB—caexoMBi JSTs 1—2; JSTs 2—2, n Jvfs 3—101.
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11) a) Bi. o6m,ie aajibi 10 OaBHjiŁOHa npHCJiyry h3x  hh5K-

HHX1. HHHOB1. HO yCMOTp'feHilO KoMCHAaHTa.
b) HaHHTb HByxi> jKennirmi. e t  njiaToio no 25 Kon. cep. 

B t cyiKH HJiH jKencKaro OTAfejienia AjieKcanApoBCKofi Taybi- 
BaxTŁi, r̂ -fe BcerAa HM'bK)T'B ocoooe noM-femenie ajih HenmnH-Ł 
ocTasjiHH ero na BcaKin caynaił cboOoahłimi. ecnnOBi ape- 
CTanTOKi. H iie dbuio.

12) SaBecTH jiJis  HaxoAamnxcH b i . o6mnxi. 3ajiax-B npn 
10 IlaBnjiŁOH'fe—6 caMOBapoB-B.

13) Bi. Biwfe o6mHX'B M-feCTI. n bo BC'feX'B M'feCTaX'B 3a- 
KjnoneHiH—npnHSTŁ cji-feAyiomee:

a) BM'bcTo nocbinKn nojioB^ necKOMi. nocknaTŁ iixi. py- 
OjieHHMMi. ejiBHHKOM-B BKJiioHaH H3Aep)KKH na HOKynKy ero 
BI, MejionHBie pacxoABi.

b) MBITBH nOJIOB̂  BBeCTH OCOOBIH meiKH, HJIH JK6
ynoTpeOjiBTB ajih aioro rojiHKH h cyKonKn“. (b. Arch. Szta­
bowe warsz.. okr. woj.).

{Do słr. ^6 sq.). Instrukcja, dotycząca wykonania wyroku 
śm ierci na L . Jaroszyń skim , g sierpnia 1862 r., według której 
j a k  w odnośnych aktach zaznaczono, dokonywano wszystkich 
w tym czasie egzekucyj:

„1) /ijiH iipncycTBia npn cMepTHon Kaann emboahtch e i , 
cTpoH BOHCKa HO ocoOoMy naanaHeniio KoMaHAyiomaro boh- 
CKaMH.

2) HaanaieHHoe qncjio bohcki. b i, onpeA'bJieHHBiH achb 
H «iacB BBiBOAHTCfl Ha jMcfecTo Ka3HH H cTpoHTCH corjiacHo yKa- 
saniio.

3) Ha MfecT-fe KaaHii 3ab.iaroBpeMeHHO npnroTOBnaeTca 
BHckjiHu;a.

4) Ho pacnopajKeniio KoMeHAaHia HmaACjm BBip&i- 
BaeTca HMa b b  oahomb H3i , pbo bb  Kp'fenocTn sapniia rkjia.

5) Kor/ia bohcko Oyser-B b i , nojiHoft roTOBHOCTH, yBk- 
AOMjiaeTca KoMenAanri, HmaAcjm, no pacnopaJKeniio Fene- 
pajia 0C060 nasnaaeHHaro AJia KOManAOBania BoiłcKaMH o bbi- 
BOA’fe H31, HniaAejiH na MkcTo Kaann npecTynnnKa, KoropBiH 
npHBOAHTca BI, conpoBojKAeHin naaHaaeHHaro Ana cero Kcen- 
Asa H noAX KapaynoMx.

6) HepeAi» HanarieMi, aienia Odep^-AyAHiopi, paa-
C jtadela. 5
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jiaeT-B A^tioTaHTaMt hjih Hap̂ HieHHŁiM̂  .̂jia cero o4)Hii;epaM't 
aBywh nepeA'B KajKAUM̂  (|)acoM-B Kapę, Konin ci. npHroBopa 
cyAa AJifl rpoMKaro npOHTeHia nepeA”!» poTaMH. Ilocjrfe cero 
KT. npecTynHHKy noAXOAnr .̂ Oóept-AyAHTop-Ł ajih npoaxe- 
HÍH npnroBopa, h b k  to me spena BusŁiBaioTca OSep'B h yn- 
Tep-B o(|)Hii;epBi n KOMaHAyerca aa Kapaya'L.

8) riepeATt HaaaTieMT. axenia 6apa6aHBi ćhWTi., ajih 
o^pamenia BHHMama—xpa Apo6a.

9) ITo npoaxeHÍK) KoaiaHAyexca: „na njieao“, 05epx. 
H yHxepx>-o({)Hii;epŁi na cboh M'fecxa h npn 6apa6aHHOMX. 6 o i  
HaA'fesaexca na npecxynHHKa AJmanaa 0-feaaa py6axa; KceHASt 
Aaexx> eMy ójiarocaoBjienie h yAaaaexca.

10) Sax'feM'B npo(|)ocx. nepeAaex-t ocyjKACHnaro naaaay 
AJia coBepinenia KasHH, nepeAx. Koxopoio naaaax. naOpacEi- 
Baexx. eMy na rojiOBy KoanaKx», aoxoahiaíh ao rpyAa.

11) Bo Bce BpeMa, oxx. npoaxeHÍa nparoBopa ao okoh- 
aania Kaanrr, npoAOjimaexca OapaSanHuñ Ooh, a HMenno xoxx., 
KOXopLiH npii nporHanÍH ckbosb expon.

H 12) Ho coBepmeHÍHKasHH x’fejio npecxynnHKa ocxaexca 
Ha BHcfeaHA-fe BB npoAoameniH aha ao Hacxynjienia xeMHOXEi 
H yme no MHHOBaHin cero BpeMCHH cHHMaexca nanaacMB h no- 
Bepraexca b b  npnroxoBaeHHyio any; BoñcKa-me pacxoAHXca 
no CBOHMB KBapxHpaMB, ocxaBaaa na M’fecxt xojikko KapayaB 
H3B OAHOH poxM nlixoxH H coTHH KasaKOBB. KapayaBHaa poxa 
H coxHa AOKACHŁi Okcxb cM-fenaeMH aepesB n-fecKoatKO nacoBB 
no pacnopameniio F. Boennaro HaaaaBHHKa BapmaBCKaro 
OxA'feaa‘̂  (b. Arch. Sztabowe warsz. woj. okr.).

Wydatki przy egzekucjach 1864 r.: „BhAOMOCxb/íeHB- 
raMB npnanxaiomHMca b b  BOsnpaxB CMoxpnxeaaMB KaaapMB: 
3. 3a ynoxpeOaenHBie BepeBKH ajih Ka3HeHHBixB npecxynnH- 
kobb: ajih KaACAaro noB-ferueHuaro sa KoneiíB no 37 /̂¡ Kon., a pas- 
cxphaanHaro no 15 Kon,

3a BepeBKH ynoxpeOaeHUBie; 
npH noB-femenin 26 npecxynHH-
KOBB
npn pa3cxp'feAanÍH npecxynnn- 
k o b b “

H hcko b c -
peBOKB KOH-

h;obb

npHHHxaexca
BB B03BpaXB

AenerB cepe5.
Pyo. Kon.

26 9 75
1 65

(Arch. Akt Dawnych.)
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(Do str.jio sq.) Statystyka spraw  śledczych i aresztowanych^ 
załączona w raporcie pułk. S taala do nacz. sztabu warsz. woj. 
okręgu ks. Szachow skiego, W arszaw a, i i  sierpnia (st. st.) i8y6 r.:

„Bcero 3947 «-feji-L u 12218 coji;epjKaBmHXCfl apecTOM^“,
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„Bo BpeMeHHOHBoeHHO-CjI'feflCTBeHHOH KoMMHCiH Haxo- 
, AHTca H-fejix;

6. CjlHbACTBCHHOHKOMMHCiH, COCTOBBmeHnpH
rjiaBHOKOMaHaoBaBmeM'B Xt'feScTByHDmeio Apnieio 
H HasiicTHHKij Ero  HMnepaTopcKaro BejiHaecTBa 
BB LtapCTB-fe rioJIbCKOMB CB 1833 HO 1864 r. . ,

rioCTOHHHOH CjI-feACTBCHHOH KOMMHCifl 3a
1864 r o ^ B ............................................................  . .

BpeMCHHOH BoeHHO-CjI-feACTBeHHOH Kommh- 
cin CB 1864 no 24 Maa 1879 r  .................................

1420.-

267.—

2779.-

Hxoro . . 4466.—
6. BoeHHO-CyffHOH aacTH npn KoMana:yiomeMB 

BOHCKaMH BapmaBCKaro Boennaro Oapyra . . 2583.—

B cero 7049.
(b. Arch. Sztabow e w arsz. woj. okręgu).
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